
Nr, 235 We Lwowie, — Piątek, ditia 8. Października m  1397.
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W a r u n k i  p r e n u m e r a t y  w y ż e j .

Szkolny wmosek Ebenhocha.
K iedy  na  w iosennej sesy i  R r d y  p ań s tw o  

s tronn ic tw o  kato licko-Iudow e p rzez  ’p. E b e n ­
h ocha  w ystąp iło  z p ro jek tem  zm iany  p a ń s tw o ­
wej u s taw y  szkolnej z 14 m a ja  1 8 9 6 — w dw óch  
a r ty k u ła c h  o ce n i l i śm y  z a sa d n icz o  ten  p ro jek t  
(Słow o polskie  Nr. i 02 z 4go i Nr. 104 z 6go 
m a ja  br  j. Skutkiem  za m k n ię c ia  Rady p a ń ­
s tw a  w n iosek  ten  m e doczeka ł  się z a ła tw ie ­
nia. O becnie  ten  s a m  poseł w zn a w ia  uw cze  
sny  swój w niosek ,  w  nieco zm en ionej,  nie 
pow iem y popraw ione j — postac i .  Z a r z u c i ­
liśmy m u  wtedy, że zaclrowuje 011 g łó w n ą  w a ­
dę pańbtwowi-j u s taw y  s/.Lotnej, t .  j . ,  iż z a ­
n ad to  ce n tra l izu je  sp raw y  szkół ludow ych  i 
s e m m a iy ó w  nauczycie lsk ich .  R eform a us taw  
szkolnych, jeżeli m a w yjść n a  pożytek lu d n o ­
ści, pow inna  dążyć  do tego, ażeby  u s taw a  
p a ń s tw o w a  zgodnie z b rzm ien iem  konsty tucy i 
(§. 11. lit. i. u s taw y  o rep rez en ta cy i  p ań s tw a)  
o rz e k a ła  t \ 1 k o o z a s a d a c h  n a u c z a n ia  
w szkołach  ludow ych ,  a w szys tk ie  szczegóły 
pozos taw iła  u s ta w o d a w s tw u  k r a jo w e m u ;  a ż e ­
by s e m in a ry a  nauczycie lsk ie ,  k tó re  są  in te  
g ra ln ą  częścią  szko ln ic tw a  lud iwego, także 
tylko za sadn icze  p o s ta n o w ien ia  swej o rgan ' • 
zacyi brały z u s ta w o d a w s tw a  cen tra lnego ; 
ażeby  wreszc ie  i co do z a rz ą d u  szkół lu d o ­
wych i s e m in a ry ó w  k ra jow e  w ładze  szkolne  
m u ły  szersze ,  niż do tąd  a t ry b u cy e .  P ra g n ie ­
my w ięc re fo rm y w ducnu  a u t o n o m i ­
c z n y m ,  ażeby szkoln ic tw o lodow e mogło 
się lepiej p rzys to sow ać do o d rębnych  s to s u n ­
ki w i p o trze b  każdego  kra ju .  T e m u  w niosek  
E b en h o c h a  m e  czyni zadość —  a  jeże li  w k il­
ku postanow ię m ach  rozszerza  a t iy h u c y e  w ładz 
k ra jow ych ,  czyniło  to tylko tam , gdzie idzm 
o sklei yka l izow an ie  szkoły. S t io n n ic tw u  E b e n ­
h ocha  nie idzie o to, aby s p r a w a  szkó ł ludo­
w ych  był i s p r a w ą  sa  n o rzą d u  krajów , a le  o 
lo. abv w /.mocuić i rozszerzyć  \vpłvw  w ładz 
kośc ie lnych  na szkoln ic tw o ludow e. Je g o  w n io ­
sek  nie je s t  w niosk iem  au ton o m ic zn y m ,  ale 
na  w sk roś  k ie ryka lnym , zm ie rz a ją c y m  w pros t  
do szkoły w yznan iow ej ,  p rzee .w  k tó  ej r e p r e ­
z e n ta c j e  nasze  ze względu n a  od ręb n e  s to ­
sunki naszego  kro ju  zaw sze  s ta n o w cz o  się 
ośw r-dcza ły

j \  obecnej  zm ien ionej  redakcy i,  w m osek  
E b e n h o c h a  zachow  ,ł tę s a m ą  cechę, ja k ą  m ia ł  
p ‘e rw otm e.  D o uw ag ja k ie śm y  poczynili po 
piepwszem  j “go po jaw ien iu  się, n ic ma 
m am y m c do d c o a m a  — i ta  now a jego  
edycya w ydaje  nam  s.ę, tak  sa m o ,  jak  p ie rw ­
sza,  n iem ożliw ą do przyjęcia . M usiałby  on 
byp zupe łn ie  zm ieniony , aż  :by K oło  polskie
mogło  się za n im  ośw iadczyć .

* *
*

Z m iany ,  jakie w niosek ten do p a ń s tw o ­
wej u s taw y  szkolnej w prow adza ,  odnoszą  się 
do o śm iu  p a ra g ra fó w  tej u s ta w y ,  złożonej 
? 78 paragrafów . T o  wszystko , co w ykracza 
poza  pojęcie ,.za sa d  w y ch o w an ia"  — co z a ­
tem  zgodnie z u s ta w ą  kon s ty tu cy jn ą  p ow inno  
najeż., ć do u s ta w o d a w s tw a  krajow ego, zos ta  
w ią  wmiesi k ten n ie n a ru sz o n e m .  W  ca łym  
ta k  w ażuym  rozaz ia le  IIF o s e m in a ry a c h  n a ­
uczycie lsk ich ,  k tó ry  te zakłady rzu c i ł  c a ł k o ­
wicie na  p a s tw ę  c e n t r a l i z a c j i ,  zm ien ia  t»lko 
jeden  us tęp  o m ia n o w a n iu  k a iec n e tó w ,  z r e ­
sz tą  pozos taw ia  ten  rozdz ia ł  n ie n a ru szo n y m .

§ t  u s taw y  szkolnej zm ien ia  w niosek 
E b en t io cn a  w ten  sposob, iż w ok reś len iu  
celu szko ły  ludowej z a m ia s t  „ re l ig ijno -m ora ł  
ńego w y c h o w a n ia 11 używ a w y r a ż e n i a ’ „wy­
chow yw ać  dzieci m o ra ln ie  w edług nauk  ich 
r d i g u . a a  dalej z a m ia s t :  „w y p o sa ż y ć  dziec i
w iadom ościam i i z r ę c z n o ś c i a m i  ( Fertig- 
keiten) p o t rz e b n e m i im  do dalszego w y k sz ta ł­
cen ia  dla życ ia11 — p o w i a d a : „ w ia d o m o ś c a -  
m ‘ i z d o l n  o s  c i a  n u  (F ah igkeiten ) po trze-  
hmuiii do  ich pom yślności ( T ortkom m en) i do 
*ch dalszego  w y k sz ta łc en ia  dla życia Są to 
zm ian y  su b te ln e  — o k tó re  sp ie ra ć  się nie 
Iria Potrzeby. Czy w tak im  te o re ty c z n y m  pa- 
f.a8 f“ *le’ J ilk l e n - będz ie  użyty w yraz  „zrfc- 
-^uości,* czy zdolności11 —  czy się doda  owo

r  orwor,lmen
Zadanij m a jąc e  w sk az y w ać  n a  p r a k ty c z n e  
sw , 0 których szko ła  ludowca tylko na
cz \5 t i a jw yż , zych s t  p m a ch  myśleć m oże  —

k sz ta lcl n i 1f T Zestanie sie  na  d a w n e ,n  
D a w n e  T l ,  , żD ;ia,i ~  to  Pr a w ie  o b " i ? t n e -

„ ^ ' c u i e  tak  s a m o  m i  ce le  p rak -  
iest nior** ‘ jak  ncw e .  B ardz ie j  z a sa d n ic z ą  
S ? ” w ‘‘ i ług  n au k  i " h  r e -

ragraf ie
a z u jąca  już  w tym  p ie rw szym  p a -  

tylirn u-, aa - sz . £ ściśle w y z n a n io w ą ,  t. j 
n a  U Zle»1 •'ed n eK° w y z n a n ia  p rze zn ac zo -  
J L a t  ■ Wm*m e> Jakiej r e p r e z e n t a c j a  n a -

l-w l JUo IUy y nie <* 'a la
* z re sz tą  bez zmittiiY 

wiouego, dodaje E b e n h o th  *now y
po zos ta  
końcow y

U0 ęnńt ! T [Zi jący  • do sz k o ły w y z n a n .o w e jJ: 
’’a r z e bie to z d z ie le m a  dzieci w ed ług  ich

r e l i g i j  n y c h  a l b o  
rozs trzyga  u s ta w o d a w s tw o

w szkole  luuow ej.  P rzedm io ty  p o zo s taw ia  j 
wniosek E b e n h o c h a  też sam e,  co  w d o ty c h ­
czasow ej u s ta w ie  — tylko o s ta tn i  us tęp  tak 
zm ien .a ,  że „z ak res  p o u c z a n ia  każdego  p r z e d ­
miotu, będzie o zn a cz o n y  przez  Radę szko lną  
k ra jo w ą  w  p o ro z u m ie n iu  z W y d z ia łe m  k r a ­
jow ym  J e s t  to ok reś le b ie  lepsze, niż w  obo- 
w iązu jące j ustawie, k tó r a  bez o k reś le n ia  kum - 
p e tency i  p o p rz e s ta ła  n a  ogóln ikow em  p o s ta n o ­
wieniu, że za k res  n au k i  każdego  p rze d m io tu  
s to su je  się  do s topn ia ,  n a  ja k im  szko ła  stoi 
odpow iedn io  do ro zp o rzą d za !n y c h  s ;ł n a u c z y ­
cielskich.

W  §. 4-, k tó ry  w obo w iąz u ją ce j  us taw ie  
po rucza  m in is trow i o św ia ty  u s ta n a w ia n ie  p la ­
nu  n a u k o w e g o  i w szystkiego, co należy  do 
w ew nętrznego  po rzą d k u  szkoły  ( regu lam in  
szkolny), po w y s łuchan iu  kra jow ej władzy 
szko lne j , '  a lbo  na  pods taw ie  je j  w n io sk u  - 
w nosi  p. E b e n h o c h  tę z m ian ę  iż o p uszcza  
„albo na je j  w n io s e k 11 a d o d a j e :  „i za  zgodą  
W ydzia łu  k ra jow ego" .  Na oko w ygląda to 
a u to n o m ic zn ie  — szkoda  tylko, że p ro jek t  
n ie p o w ia ł a ,  co się m a  stać ,  jeżeli zgoda nie 
p rzy jdz ie  do s k u tk u ?  N aszem  zdan iem  plany 
n a u k o w e  i r egu lam in  szkolny , p ow inny  c a ł ­
kowicie należeć  do w ładz  szko lnych  k ra jo ­
wych, a nie do m in is tra .

§. 5 u s ta w y  szkolnej m ów i o n a u c e  r e i - 
gii. I lo ść  godzin  tej n a u k i  w ed le  d o ty c h c z a ­
sowej us taw y ,  o zn a cz a  p lan  naukow y. W n io ­
sek E b en h o c h a  o rzeka ,  że na  n a u k ę  tę m a ją  
być p rz e zn ac zo n e  najm nie j 2 godzioy ty g o ­
dn iow o, a z z a c h o w a n ie m  tego m in im um  
okreś la  ją  w ładza  sz k o ln a  k ra jo w a  w poro 
z u m ien iu  z W ydzia łem  k ra io w y m , tudz ież  — 
gdzie u s ta w a  k ra jo w a  to orzekn ie ,  w p o r o ­
zum ien iu  z w ład z ą  kościelną. U s ta w o d a w s tw a  
k ra jow e  w porozum ien iu  z w ład z ą  kośc ie lną  
o rzekn ie  o ile nauczyc ie le  św ieccy  mogą 
u d z ie la ć  n a u k i  religii. U puszcza  też p. E b e n  
hoch z o how iązu jąceg  > 5-go us ta  y ustęp ,  
iz ,,nauczyc ie le  religii, w ład z e  kośc ie lne  i s t o ­
w arzyszen ia  relig ijne, m a ją  s to so w a ć  nię do 
u s ta w  szkolnych  i do w ydanych  w g ran ic  ich 
tych u s ta w  ro zp u rzą  zeń w ładz s z k o ln y c h ’1. 
O puszczen ia  tego us tępu  w yzw ala  k a teche tów  
ca łkow ic ie  z pod wszelkiego a a  zoru św ie 
ck ich  w ładz szkolnych , s taw ia  ich n a w e t  po 
n ad  u s ta w ę  — co j e s t  ah so lu ie  niem ożliw e.

C h a ra k te ry s ty c z n ą  je s t  z m ia n a  §. 8. O bo­
w ią z u ją c a  u s ta  v a  zgodnie ze sw o ją  c e n t r a l i ­
s ty c zn ą  t e n d e n c j ą  | o d a n a w i a ,  że m in is te r  
o św ia ty  o rz o k a ,  ja k ie  książki do nauki i do 
cz y ta n ia  m a ją  być do szkól ludow ych  d o p u ­
szczone, a  w  wielkiej ła skaw ośc i  d la  a u t o n o ­
mii dodaje ,  że m in is te r  wydoje to orzeczeni- ' 
p> w y s łu c h an iu  Rady szkolnej k ra jow e j .  P. 
E u  uhoc-i nic o d b ie ra  m in is trow i 'ego  p raw a ,  
ale czyni d w a  d o d a tk i :  p rozum ien ie  z W y ­
dz ia łem  k ra jo w y m  i z w ład z am i ko .ś le l -  
nem i, jeże li  to o s ta tn ie  będzie  przez  u s taw ę  
k ra jo w ą  w y m agane .  Ciek iwiśmy, kiedy szkó ł  i 
lu d o w a  doczeka  się jakiej książki szkolnej 
przy tak im  zaw ik ła tiym  p r t c e d e r z e ;  R a d a  
sz k o ln a  k ra jo w a  m u s ia ła b y  k ażd ą  książkę 
sz k o ln ą  d a w a ć  n ap rzód  do zaop in iow an ia  \V‘y- 
dzialuwj k ra jow em a. i k o i isy s l- rz o w i m u ­
s ia łaby  d op row adz ić  z ob iem a te in t w ładz  i mi 
do po rożu  n i e m a , a dop ie ro  po tem  p r z e d s ta ­
wić rzecz  m inis trowi.  C ztery  w ładze  za tem  
m uszą  książkę  k az u ą  b a d a ć  i o n isj orzekać, 
A lbo to zejdzie n a  czczą  fo rm a ln o ść ,  albo 
s p o w o iu je  n iem ożliw ą zw łokę w w y k o n a ­
nia.

Dalej w p ro w a d z a  w niosek  do §. 21 u s ta  
wy tę  zm ianę ,  iż u s ta w o d a w s tw o  k ra jo w e  
m oże  czas  t rw an ia  o b ow iązku  szkolnego  dla 
gunn  w iejskich zn iżyć z ośm iu  n a  7 lub 
(i lat.

W re szc ie  — w §. 35 u s ta w y  d o d a je ,  iż 
k a te c h e tó w  w s e m in a r y m h  nauczycie lsk ich  
m ia n u je  w ładza  kośc ielna.  J e s t  to w p ro s t  nie- 
mużliwe W je d n y m  zak ładz ie  nie m ogą d o ­
b rze  obok s iebie i ra z e m  ze so b ą  dz ia łać  
nauczyc ie le  p rzez  różne  w ładze  m ianow ani.  
M ożna i należy — w łauzy  kościelnej zos taw ić  
p raw o  p rz e d s ta w ia n ia  kan d y d a tó w , n. p. t e r ­
n a  - -  n o m in a cy a  m usi  w ychodz ić  od władzy 
szkolnej

. Urocz tych  ośm iu  pa ra g ra fó w ,  z re sz tą  
w n iosek  E b e n h o c h a  p o z o s ta w ia  n ie zm ien io n ą  
ca łą  c e n tra l i s ty c z n ą  u J a w ę  szkolną.

i °  z n y c h w y z n a ń
n a r o d o w o ś c i
ki ajow e " .

i . io n ? 0VWlież w ^ ów nej swej części m e zm ie -  
—  1 m ezostajt) §. 3. o p rz e d m io ta c h  nauk i

Z okazyi sprawy S zajera .
U ł a s k a w i e n i e  a m a n d a t  p o s e l s k i .

G ło śn a  sp ra w a  posła  S za je ra ,  k tó ry  bę 
dąc  s k 'z a n y m  p ra w o in o c n  e za  zb ro d n ie  z §§ 
63 i 64 kodeksu  karnego , u d a ł  się  do ła sk i  
m o narsze j  i uzyska ł  pe łne  u ła sk aw ie n ie ,  t j. 
zn o s z ą c e  n ie ty lko  k arę ,  ale także  n a s tę p s tw a  
k a rn e  sk a z a n ia ,  w y w o ła ła  żyw ą dyskusyę  nad  
kw es ty ą ,  j a k i  w p ływ  w yw iera  togo rodza ju  
u ła sk aw ie n ie  n a  m a n d a t  poselski.  J e d n i ,  a do 
n ich  należy  także  p rez y d y u m  Izby  poselskiej, 
p rzychy la ją  się do zdan ia ,  że pe łn e  u ła s k a ­
w ien ie  U. zw. re s ty tu cy a )  p o w ra c a  u ł a s k a ­
w io n em u  n ie ty lko  zdo lność  w yborczą, czynną  
i b ie rn ą ,  ale także  sam  m a n d a t  pose lsk i,  inni 
og ran icza ją  znaczen ie  u ła sk a w ie n ia  tylko do 
pierw szego sku tku , sądząc ,  że n a w e t  pe łne  
u ła sk a w ie n ie  n ie tnoże pow róc ić  m a n d a tu  po ­
selskiego. J e d n i  i d iu d z y  n ie  mogą j e d n a k  te­
go za p rzeczy ć ,  że s p r a w a  je s t  m  j a s n ą  i w ą t ­
pliw ą, a i p re z y d y u m  Izb y  poselskie j o ś w ia d ­
czyło, że u w a ż a  tę  kw es tyę  za  w ą tp l iw ą ,  
w w ątp liw ości zaś  przychyliło  się do  zdan ia ,  
k tó re  ła skę  c e s a r s k ą  w y k ła d a  Benigne  n a  k o ­
rzyść  u ła skaw ionego  i n a  tej p o d s ta w ie  p o ­

w o ła ło  pos ła  S z a je ra  na  p o s iedzen ia  Izby. 
Chodzi tu o kw estyę  k o n s ty tu c y jn ą  z a s a d n i ­
czą, a  tak  w a ż n ą ,  że o soba  posła , k tó ry  da ł  
pow ód  do jej w y łon ien ia  się, u suw a się z u ­
p e łn ie  z pod  uwagi.

Nie o k o n k re tn y  p rz y p a d e k  j u ż  chodzi, 
a le o z a s a d ę ,  o don ios ło ść  p re ju d y k a tu ,  k t ó ­
ry m  będz ie  u ch w a ła  Iz b y  pose lsk ie j ,  jeśli ła  
s p r a w a  w ejdz ie  je sz c z e  na  p o rzą d ek  dzienny. 
T o  też w y łączn ie  z tego czys to  zasadn iczego  
s ta n o w isk a  należy nad  l ą  s p r a w ą  się  za s ta  
naw iać ,  p rzec iw ko  cz em u  g rzeszą  ci. k tórzy  
p rz e c iw n ik o m  sw ego z a p a t ry w a n ia  p o d su w a ją  
za raz  w zględy uboczne ,  s y m p a ly ę ,  lub  an ty -  
pa tyę  dla k o n k re tn e g o  p o s ła ,  lub jego  s t r o n ­
n ic tw a, zapom  uając ,  że tem  sa in em  śc iąga ją  
n a  siebie  to sa m o  p o d e jrz en ie  Niech mi też J 
b ędz ie  wolno  przy tej sposobnośc i  zapew nić ,  
że ani K uło  polskie jako  t a k i e , an i  jego 
cz łonkow ie  n ie w yw ierali  żadnego  w p ływ u  na  
decyzyę p rez y d y u m  Izby p o se lsk ie j ,  w  s p r a ­
wie m a n d a tu  po J a  S za je ra .  LD łysze liśm y tę 
decyzyę  p rez y d y a ln ą  ex pos t  tak  s a m o ,  jak  
inni cz łonkow ie  i i b j *

K w esty i  , o k tó rą  c h o d z i , n ie u w a ż a m  
także  za  wolną od w ątpliw m ser, a le  z a s ta n a ­
w ia jąc  się nad  n ią  dłużej i głębiej, p rzy sz e ­
d łem  do p rz e k o n a n ia  , że s i ln ie jsze  powody 
p r z e in a w i i j ą  za  z d a n ie m ,  iż p e ł n e  u ł a ­
s k a w i e n i e  p o w r a c a  u ł a s k a w i o n e ­
m u  m a n d a t  p o s e l s k i .  A p o n ie w a ż  tu  
chodz i o kw estyę  tak  zasa d n icz ą  i w a ż n ą ,  
więc ch cąc  p rzycz '  n ić się do jei ro z ja śn ie ­
nia, p o s ta n o w iłe m  w ypow iedz ieć  to, co o niej 
m y ś l ę , publicznie

P ie rw sz e  za raz  p y ta n ie ,  k tó re  je s t  z a ło ­
że n ie m  całej tej kwestyi,  o k az a ło  się w dy- 
skusy i sp o rn em ,  a to  py tan ie ,  c z y  u t r a t a  
m a n d a t u  p o s e l s k i e g o  n a l e ż y  d o  n a ­
s t ę p s t w  p r a w n y c h  s k a z a n i a  z a  
z b r o d n i ę ,  t j. do tych  n a s tę p s tw ,  k tó re  
z mocy p rzep isów  ustav. ow ych  p rzy w ią z a n e  
są  do skazan ia .  D z iw n a  r z e c z ,  że w u s t a ­
w odaw stw ie  a u s try a ck iem  p o w sz e c h n e m  nie 
m a żadnego  p o s ta n o w ie n ia ,  k tóreby  w p ro s t  
i b ezpośredn io  d aw a ło  odpow iedź n a  to tak  
w aż n e  pytanie. W p ra w d z ie  w dyskusy i d z ien ­
n ika rsk ie j  p o w o łan o  się w tym względzie ze 
s t rony  b a rd z o  pow ażne j  n a  § 26 lit. d) kod 
k a rn e g o ,  jako  na  ten  p rz in is ,  m o c ą  którego, 
w sku tek  kkazatiia  za  z irodnię trac i  się  m a n ­
d a t  pose lsk i ,  a le to jeso ylnem.

W  parag ra f ie  tym je s t  m ow a, o u t r a c ie  
publicznego u rzędu  lub s łużby  (ojfentlichen  
Am tea oder Dlensh ś), a  pod tą  ka tego ryę  n ie ­
p o d o b n a  pod p o rzą d k o w a ć  posłów . P o se ł  nie 
je s t  an i  u rzędn ik iem , an i s ługą  p u b l ic z n im .  
Nie m ógł też mieć kodeks  k arny ,  w §. 26 lit. 
d. n a  myśli posłów  i ob jąć  ich pod tak  n ie ­
w łaśc iw ą n izwą, bo w chwili jeg i og łoszen ia  
n ie było c ia ł p raw o d aw c zy ch ,  uie było p o ­
stów  O ip o w ie d ź  na  pow yższe py tan ie  w y n i­
k a  tylko pośredn io  z p rzep i-ów  §. 21) u s ta w y  
w yborcze j d la Rady p a ń s tw a  i §. 18 u s ta w y  
zasadn icze j  z dnią ’21 g ru d n ia  1867 (Nr. 141 
dz u . ‘p )

Pierwszy z p rzy toczonych  § j .  za  w ie m  p o ­
s ta n o  l ie a ie ,  że od b ernego p ra w a  w y b o r c z e ­
go w y k l jc z e m  są  ci ,  którzy za zb rodn ię  zo ­
sta li  .skazani. Ci nie m ogą być w ybrani,  ich 
w ybór byłby n iew ażny ,  ale czy p o se ł  ju ż  w y­
b rany ,  gdy później z tego p o w odu  u trac i  zdol­
ność  w yborczą ,  u t r a c a  tem  sa m e m  m a n d a t  
poselski, tego u-stawa w yborcza  n ie w y p o ­
w iada  mgdzie, an i w §. 20, an i  w ża d n y m  in ­
nym. W y n ik a  lo dopie ro  po śred n io  z o s t a ­
tn iego us tępu  §. 18. pow ołanej u s taw y  z a s a ­
dniczej,  „który  p os tanaw ia ,  że w ybór  u z u p e ł ­
n ia jący  m a  być p rzeds ięb rany  między innem i 
ta k że  w tedy , gdy cz łonek  Izby  u t r a c i ł  z d o l ­
n o ś ć  w y  b o r c z ą .  S koro  bow iem  u s ta w a  
na  w ypadek , gdy cz łonek  Izby  u trać ,  zdolność 
w yborczą ,  z a iz ą d z a  p rz e p ro w a d z e n ie  w yboru  
u zu p e łn ia jąceg o  to tera s a m e m  po śred n io  o- 
rzeka, że z u tra tą  tej zdolności łą cz y  się ś c i ­
śle u t r a t a  m a n d a tu  W p rzy p a d k u  tedy, o k tó ­
ry n a m  chodzi,  n a s tę p s tw e m  sk a za n ia  za z b ro ­
dnię jest u t i id a  zdolności w yborcze j,  o ia z  
u t r a ta  m a n d a tu  poselskiego. I ten o s ta tn i  s k u ­
tek je s t  nusfęos tw em  p ra w n e m  ska za n ia ,  w y­
nika z mocy p rzep isu  us taw y ,  za w ar teg o  p o ­
ś re d n io  w §. 18 pow ołane j u s taw y  zasadn i 
czej. Nie przeczę tem u,  że we Iług p o jm o w a ­
nia  u s taw y ,  u t r a t a  m a n d a tu  je s t  tolko pośre- 
dn ie m  n a s tę p s tw e m  p ra w n e  n skazan ia ,  ale 
z a w sz e  j<-st j e g o  n a s tę p s tw e m  z mocy u s t a ­
wy. Nie mogę za te m  pogodzić się z tem  z a ­
p a t ry w a n iem ,  k tó re  u tra ty  m a n d a tu  nie za l i ­
cza do n a s tę p s tw  p ra w n y c h  sk a za n ia ,  lecz 
u w aż a  j ą  za prosty  p o ś red n i  w ynik  n ie z d o l­
ności wyborezet,  k tó ra  je d y n ie  m a  być n a ­
s tę p s tw e m  p ra w n e m  sk a za n i  a. T a k  nie je s t  
w edług mego w idzenia .

G dybyśm y w n a s z e m  u s ta w o d a w s tw ie  p o ­
w szechn i ni p rócz  § . 2 0  ust. w yb., nie mieli in ­
nego do tej m a tery i  odnoszącego  się p rz e p i ­
su, n a te n c z a s  m ojem  zd a n ie m  nie ro z u m ia ło ­
by to się w cale  s a m o  przez  się, że k to  u t r a ­
ci! zdo lność wybo czą, p rze s ta je  być icm s a ­
m em  posłem . U s ta w a  w yborcza  z a jm u je  się 
s a m y m  je d y n ie  w yborem , w  szczegó lnośc i  p o ­
s ta n aw ia ,  kogo nie m ożna  w ażn ie  w ybrać  po- 
eK m , n o rm y  zaś  tyczące się dalszych  losów m a n ­
d a tu  poselskiego, nie na leżą  ju z  do z a d ań  tej 
u s taw y .  W p o s ta n o w ien iu  więc u s taw y  w y ­
borczej,  że skazanego  za  zb rodn ię  n .e  m o ż n a  
w y b ra ć  posłem , n ie  m ieśc i się w ca le  to d a l ­
sze ,  że poseł sk azany  za  zb rodn ię  trac i  m a n ­
dat .  Nie je s t  też u t r a ta  m a n d a tu ,  lo icznie k o n ie ­
cz n ą  k o n se k w e n c y ą  u t ra ty  zdolności wyborczej,  
ow szem  m ożliw ym  je s t  tak i s tan  p raw ny ,  
k tó ry b y  do z a t r z y m a n ia  m a n d a tu  w y m ag a ł  
m niej kwalifikacyi niż do o t rzy m an ia .  P rzy

zb ro d n ia ch  po li tycznych  szczegó ln ie  dałoby  
się to n a w e t  d o b rze  u z a sa d n ić  pod o h n em i 
w zg lędam i,  n a  j a k ic h  o p ie ra  się  p rzep is  §. 16 
u s ta w y  z a sa d n icz e j  z dn ia  21 g iu d n ia  1867 
(nr.  141 dz. u. p.), z a b ra n ia ją c y  śc ig an ia  k a r ­
nego posłów , p o d czas  t rw a n ia  sesyi bez p rz y ­
zw o len ia  Izby . P o ś re d n i  dow od  n a  to, że 
u t r a t a  m a n d a tu  w raz ie  u tra ty  zdo lnośc i  w y­
b o rc z e 1 nie rozum ie  się tak s a m o  przez się, 
m a m y  w  u s ta w o d a w s tw a c h  k ra jow ych .  !

W szystk ie  se jm o w e  u s ta w y  w yborcze  m a ją  ! 
to  sa m o  pos tanow ien ie ,  że s k a z a n y  za  z b r o ­
dnię w yk luczony  je s t  od  p r a w a  w yborczego , 
a  j e d n a k  p rz e w a ż n a  część  Se jm ów , mi dzy 
n im i także  nasz  Sejm. u z n a ła  to  za  p o t r z e ­
bne  w osobnych  u s ta w a c h  p o s ta n o w ić  w y ra ­
źnie, że poseł, k tó ry  w sku tek  sk a za n ia  za 
zn ro d m ę  u t r a c i ł  zdo lność  w yborczą ,  t r ac i  tem  
s a m e m  m a id a t  poselski.  P odobn ie  p o s ta n a w ia  
§. 34  u s ta w y  k a rn e j  dla p a ń s tw a  n iem ieckiego, 
że s k a z a n ie  n a  u t r a tę  p ra w  czci o b y w a te l ­
skiej sp ro w a d z a  u t r a tę  zdolnośc i  wyborczej,  
a je d o ak  n a  te in  n ie p o p rzes tan o ,  lecz w §. 
33 p o s ta n o w io n o  o sobno  w yraźnie,  że ta k a  
k a r a  sp ro w a d z a  także  u t r a tę  m a n d a tu .  Sądzę ,  
że to, co p rzy toczy łem , m oże p rzekonać ,  że 
u t r a ty  m a n d a tu  nie m o ż n a  u w a ż a ć  za  pros ty  
wynik u t r a ty  zdolności w yborcze j,  k tó ry  r o z u ­
m ia łby  się s a m o  p rzez  się, n a w e t  bez o s o ­
bnego p o s ta n o w ie n ia  w uA aw ie ,  o w sz e m  t a ­
k ie po s ta n o w ien ie  je s t  kon  eczne ,  a mieśc i się 
w n a s z e m  u s ta w o d a w s tw ie  pośredn io  w  p rz e ­
pisie §. 18 u s taw y  zasadn icze j .  Z rzeczy  tego 
p rze p isu  ustawTy, sk a z a n ie  za  zb ro d n ię  s p r o ­
w a d z a  u t r a tę  m a n d a tu ,  j e s t  więc ta  u t r a ta  
m a n d a tu  n a s tę p s tw e m  p ra w n e m  skazan ia .

D la  ro zw ią zan ia  nasze j  kw esty i  p o t rz e b a  
je szc ze  p o zn a ć  dok ładn ie ,  n a  czem  polega 
is to ta  u ła sk aw ie n ia .  U łask aw ie n ie ,  po w iad a  t r a ­
fnie L a  b a  u d  (Das S ta a ts r e c h t  des d e u tsc h e n  
Reiches,  t. I I . ,  s t r  483), j e s t  ak te m  w ładzy  
p a ń s tw o w e j  n iezw ykłe j siły, ak tem , k tó re  g r a ­
nice, n ak reś lone  przez  u s ta w y  innym  ak to m  
adm in is t ra cy jn y m ,  ła m ie  i wyrok  sędziego  p o ­
z b a w ia  jego sk u tku .  J e s t  ono  w yrazem  tego 
iu s em inens p a ń s tw a ,  k torego  nie w iążą  ni 
ustaw y, ni o rzeczenia  sędziego, j e s t  za ło ż e ­
n iem  veto p rzec iw  biegowi u s ta w  i p r a w a

T o  rozum ow m re okreś len ie  is to ty  u ł a s k a ­
w ien ia  j e s t  u s a n k e y o n o w a n e  w  n aszym  ko ­
deksie  k a rn y m  W e d łu g  § 226 tego kodeksu  
w p o łą cz en iu  ■>. § 22:5 m a d a ro w a n ie  k a ry  
w d rodze  ła sk i  to  znaczen ie ,  że zbrodnia ,  za 
k tó rą  u ła sk a w io n y  z o s ta ł  skazany ,  uw&ża się 
za  u in o tz  m ą  („ist fur get lgt a n z u s e h e n 11) to 
znaczy ,  u ła sk aw ie n ie  nie n iw eczy  zbrodn i an i  
p raw o m o cn eg o  w yroku , ale w sku tek  u ł a s k a ­
w ien ia  u w a ż a  się rzecz  tak ,  ja k  gdyby u ła ­
sk a w io n y  zb rodn i n ie  był się dopuśc ił .  P r a ­
w om ocny  więc w yrok  t rac i  sw ą  silę. tak j a k  
gdyby go w cale nie było, bądź  tylko co do 
kary, bądź także  co do n a s tę p s tw  p raw nych , 
wedle osnow y u ła sk aw ie n ia .  Nie m oże on  już  
w y w ierać  zw ykłych  sw ych  sk u tk ó w ,  a  za te m  
te n a s tę p s tw a  p ra w n e ,  k tó re  już  p rzed  uła- 
bkaw ieniem  p e łn em  z niego w ypłynęły ,  cofają 
s 'ę  w zupełnośc i,  ja k  gdyby h i g l y  m e  były 
zaszły. Zgoła , podobn ie  |ak cyw ilna in  inte- 
gruni reslitutio , sp ro w ad za  u ła sk a w ie n ie  p e ł ­
ne ( re s ty tu c y a )  d la  u ła sk aw io n e g o  taki s tan  
prawmy, w jakraaby się był zn a jd o w ał ,  gdyby 
nie był p ra w o m o c n ie  skazany .

Z tej is toty u ła sk a w ie n ia  w yn ika  z k o ­
n iecznością ,  że pose ł  skazany  za  zbrodn ię ,  
a  n as tęp n ie  u ła sk aw io n y  także  co do  n a ­
stępstw  p raw nych ,  odzyskuje  n a p o w ró t  u t r a ­
ć m y  m a n d a t  poselski,  tak, j a k  gdvby go 
w ca le  n ie był u trac ił .  U ła sk aw ie n ie  n iw eczy  
u t ra tę  m a n d a tu  tak  sam o, ja k  niwmczy inne 
n a s tę p s tw a  p r a w n e  sk a za n ia .

A le  co więcej, do tego sa m g o  w niosku  
m u-ćm y dojść  z kon iecznośc i  n a w e t  w tedy, 
giisb^Mny poszli  non concesso, s tanę l i  n a  s t a ­
now isku  p iz e r iw n e g o  zdan ia ,  t. j g d y b jsm y  
u tra ty  m a n d a tu  nie u z n a u  za  n a s tę p s tw o  
prawme sk a za n ia ,  lecz tylko za  pośredn i wy- 
n .k  je d n eg o  z tych n as tęp s tw ,  tj. n ie z d o ln o ­
ści w yborcze i.  W p a trzm y  się tylko ja sn o  we 
w ła ś c iw ą  is to tę  pe łnego  u ła sk a w ie n ia .  Itesly- 
tucya  p o z b a w ia  w yrok  sędziego jego sku lku  
lak, ja k  gdyby w yroku  m e  było, czyi.  j a k  się 
nasz  k = deks  w yraża ,  j a k  gdyby s a m a  z b ro ­
dnia  liyła u m o rzo n ą .  Czy więc ja k iś  sku tek  
w yroku d o tk n ą ł  skazanego , ja k o  b ez p o ś red n ie  
n a s tę p s tw o  p ra w n e  sk a za n ia ,  czy też tylko 
ja k o  p o ś red n i  w ynik  je dnego  z tych nas tęps tw ,  
to przy re s ty tu c j i ,  z d a n .e m  m ojem , n ie może 
s ta n o w i '  różn icy^ ' inaczej w brew  restvtu< yi 
w yrok  im ałby  skutki ,  p ozos taw ia łby  po so ­
bie choc iaż  tylko p o ś red n ie  n a s tę p s tw a ,  któ- 
rychby  n ie  było, gdyby nie było w yroku . M ie­
libyśmy za te m  p rzed  so b ą  u łaskaw ionego , 
którego p raw o  tra k to w a ło b y  częścią  lako czlo 
w ieka ,  kióry n ie d opuśc i ł  się zh io d n i ,  częścią 
za ś  co do sk u tk ó w  pośredn ich ,  I t o r e  isi-ate- 
czm e m e  w czem  inuem , ju k  tylko w skuzu- 
m u  za  zb rodn ię  m a ją  sw ą  p rzyczynę ,  jako  
z b ro d n ia rz a .  A przecież w oaług  ko leksu  k a r ­
nego  u łaskaw  ienie m a  m ieć znacz en ie  u m o ­
rz e n ia  zbrodni.

W e ź m y  przyk ład  d la  p o p a rc ia  tej argu- 
m en tacy i.  W a ru n k ie m  w y k o n y w an ia  p ra k ty k i  
lekarsk ie j j e s t  do p ią ć  do d o k to ra tu  m edycyny  
K odeks  karny  p o s ta n a w ia  w §. 26, lit. b , że 
n a s tę p s tw e m  sk a za n ia  za zb rodn ię  j e s t  u t r a t a  
s to p n ia  akadem ick iego ,  o u t i a c i e  p ra w a  wy- 
K onyw am a p rak tyk i  lekarsk ie j ,  kodeks  nic nie 
m ówi, ale o tem  n ikt m e będzie wątpił ,  że 
u t r a t a  tego p ra w a  będzie p ośredn im  wyui- 
k iem  u tr a ty  s topn ia  a k a d em ick ieg o  U ła s k a ­
wienie. zn o szące  n a s tę p s tw a  p ra w n e  skazan ia ,  
w ra c a  s to p ień  a k a d e m ic k i ,  czy m ożnahy  
tw ierdz ić ,  że u ła sk aw io n y  jeszcze  te m  sa m e m

nie  j e s t  up raw niony  do AI kon^ ama 
ki l e k a r s k ie j? Sądzę, ż e r n e  laczeg,°‘  ™  
m a być tak sam o z m a rn ia ł  m p o s e l s k i ^ .
Z n a n e  mi są  zarzuty, które m.igą y F' , 
s ione przeciw  tej analogii, bo je  j u r p 
s z o n o  w dyskusyi w innym  zw iązku  P 
p a rc ia  p rzec iw nego  zdania. rzypa zna 
im  bliżej. .

Z a rz u t ,  że u łaskaw ien ie  me może po 
c a ć  m a n d a tu  poselskiego, ponieważ « 
sposob m a n  l a t  poselski,  który mogą la 1 ty 
wyborcy, u ła sk aw io n y  o trzym y" ałby o 
sa rza ,  j e s t  b a r d io  słaby. Nie chciałbym 
pow tarzać ,  co ju ż  tył-, razy powiedziano, e , 
n p. s top ień  a k a d em ick i  nada je  także nie c e ­
sa rz ,  lecz u n iw ersy te t ,  a  jednak  u łaskaw ien ie  
pe łne  n ie w ą tp l iw ie  p o w ra c a  stopień a k a d e ­
m icki.  U n iw ersy te t  lw ow sk i m a w tem wiele 
dośw iadczen ia .  W  daw nie jszych  czasach po­
p isy w a ł  on  w sw ych  p ro toko łach  prowizyj­
nych  nie je d n e m u  dok to row i,  niektórym i a- 
w e t  k ilkakro tn ie ,  że w sk u te k  sk a za n ia  z a - '  ro ­
dnię po l i tyczną  u t r a c i ł  s top ień  akadem ick i ,  a 
gdy’ p rzy sz ła  am n es ty a ,  d o p isy w a ł  znowu, że 
am nes tyow any ,  w sk u te k  am nesty i,  odzyskał 
ten  s to p ień  ak adem ick i  n a p o w ró t .  P rócz te, 
analogii ,  u w aż am  ten  z a r z u t  za  b a rd z o  słaby, 
g łów nie  z tego pow odu, żc on z a p o zn a je  w ła­
śc iw ą  is to tę  u ła skaw ien ia .  U ła s k a w ie n ie  pełne 
m e  daje u ła sk aw io n e m u ,  lecz w ra c a  mu 
to, co u t r a c i ł  w sku tek  sk a za n ia .

OdzysKany m a n d a t  pose lsk i j e s t  ten  sam. 
k tó ry  u ła sk aw io n y  o t rz y m a ł  od sw ych  wy­
borców , m a  go on  n a p o w ió t  tak ,  jak  gdybr 
go nigdy n ie u trac ił .  U ła s k a w ie n ie  zniszczyło 
u t r a t ę .  S tąd  też, gdyby w p rz y p a d k u  kon ­
k re tn y m ,  n ie  sp raw d z i ł  je szcze  je g o  w yboru,  
m a  on n ie n a r u s z o n e  p raw o  u c z y n ić  to po 
u ła sk a w ie n iu  i e w e n tu a ln ie  w ybór  u znać  za  
n iew ażny .  T o  j e s t  zupe łn ie  n ie w ą tp n w e m ,  a 
j e d n a k  m e  byłoby  m ożliw em , a  w łaściw ie  
b ez sku tecznem , gdyby to było p ra w d ą ,  że 
u ła sk aw io n y  o t r z y m a ł  m a n d a t  od  ce sa rz a

W a żn ie jsz y m  j e s t  ten  za rzu t  i w ym aga  
g łębszego z a s ta ń  iw ranią się, że w ra z ie  utraty 
m a n d a tu  w sk u te k  skazan ia ,  m a n d a t  w raca, 
j a k  się  w y ra ża ją ,  do rąk  w yborców , oni n a ­
b y w a ją  p ra w a  dysp o n o w an ia  tym  m a n d a te m .  
Ściś le  ju ry d y cz u ie  ok reś lony  b rzm i t e n  z a r z u t :  
u ła sk aw ie n ie  naruszałoby  p raw o  w y to rc o w .  
gdyby w ra ca ło  m a n d a t  u ła s k a w io n e m u .  Gdyby 
tak  by ło  wT rzeczyw is tośc i ,  u p a r łb y m  się 
z m o jem  z a p a t ry w a n ie m ,  bo je s te m  tego z d a ­
nia, że u ła sk aw ie n ie  m a  sw oje  gran ice  tam, 
gdzie się z a cz y n a ją  prawra t rze c ic h  osób. Ma 
ono być ła sk ą  d la  skazanego , a le  n ie  może 
n a ru s z a ć  p raw  cudzych . Ale czy tak  jest 
w rz e czy w is to śc i?  N a czem  po lega  p raw o  w y­
borcze  c z y n n e ?  I czy za o snow ę tego p raw a 
jest  m ożność  o d d a n ia  głosu  wt dn iu  wyborów-

P ra w o  to nie j e s t  o sobis tem  nie istnieje 
d la  s t rz e ż e n ia  in te re só w  in d y w id u a ln y ch  * y  
borców , lecz jes t,  j a k  trafn ie  p o w iad a  R a ­
b a n  d (T I str . SOS), jedyn ie  odb lask iem  
u rz ą d z e ń  Lonstyfucyinych. D o  u rz ą d z e ń  pań- 
s wa kons ty tucy jnego  należy  p a r la m e n t ,  przez 
k tóry  i w k tó rym  z a p a t ry w a n ie  i żądania 
ludnośc i  m a ją  zua lń ść  swój w y ra z  W  tym 
celu  lu d n o ść  sa m a ,  pod p e w n e m i w konsty­
tucyi o k reś lo n e m i w a ru n k am i,  m a  m o ż n o ś ć  
w sp ó łd z ia łan ia  p rzy  tw o rzen iu  parlam entu  
T . zw. p ra w o  w yborcze  tj p r a w o  wyboru 
p o s ła  j e s t  w ięc  ty lko odb lask iem  regu ł  k o n ­
s ty tu cy jn y ch  o p o s tę p o w a n ia  p rzy  tw orzenia 
p a r la m en tu .  K w e s ty a  więc, czy zachodzi po­
t r z e b a  w yboru  n ie zależv w ca le  od praw a 
w yborców  ; zależy ona  od  tego, czy według 
u s ta w  kons ty tucy jnych  zasz ło  o p ró żn ię ->' 
k rze s ła  poselskiego, to je s t  prius, praw o wy 
horców ja k o  p o s t e n u s  na  rozw iązan ie  tej
kw es ty i  m e  m a  żadnego  w pływ u. też
n ie  m oże być n a w e t  m o w y  o naruszeniu  
p r a w a  w yborców  przez  to, że według obo­
w iąz u ją cy c h  u s ta w  sp o d z iew a n e  opróżnieni 
k rz e s ła  pose lskiego w rzeczywistości 
zaszło. D a  nasze g o  p rzypadku  specya n 
w y n ik a  s tąd ,  że k w es ty a ,  czv ułaskawię 
pełne, k tó re  j e s t  k o n s ty tucy jnem  Pravv 
m onarchy ,  w ra c a  u ła sk a w io n e m u  oam* ' 
selski, jest zu p e łn ie  n ie za leż n ą  od p ra w a  wy 
borców, że o n a ru sz en iu  tego p raw a  pi ^  - 
do d a tn ie  ro zw ią zan ra  tej kw estyi w wy pa 
k o n k re tn y m  m e m oże być mowy.

I I  zez to, że pose ł s k a z a n y  za złu odmę 
u t r a c i ł  m a n d a t ,  w yborcy nie nabyw ają  
dnego osobnego  p raw a;  tak sam o ja  P 
tem  m e p o s ia d a ją  o m  n ic  więcej, ja  
kw ali likacye p ra w n ą ,  u p o w a ż n ia j ą  ą 
m a  g łosu  w d u m  wyboru. Ale c*y U*  
w yboru  w s a m e j  rzeczy nadej izie, 
leży od tej ich K w alif ikacy i .  ale od tego, Y 
w edług innych  n o rm  zajdzie , *.L a n ie
po trze b a  w y b o r u .  Tak w i ę c  n a  r 
kw esty i ,  czy u łaskaw ien ie  peine 
d a t  p o s l l sk i ;  p r a w o  ffjfewcow m a  
dnego  w pływ u. , , przed

D opiero  w tym  przypa iku, J l i J  { j u - 
u ła sk a w ie n ie m  w yber  nowego p o - . v ró .
d o k o n an y  u ła skaw ien ie  n ie g _biany  ma 
cić m a u d a t t  u traconego. Nowo * y o r W  
bow iem  p raw o  za s ia d a n ia  1 g os ‘ uj a ska-p - ł r o K — 1

tacy  a) p o w ra ca  u łdoka ' \ ‘° ° e by :uż przed- 
se fc k ia  wyjątkiem jwz f  pad ku gd ? J  J 
lem  wybór bwefo
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Rąbek zasłony.
( O ryginalna korespondencja  „Stów a Polskiego".

W a r s z a w a ,  5 paź d z ie rn ik a .
Je że l i  gdz ieku lw iek  z m ia n a  w ładzy z w ie iz c h -  

mej, a  w ra z  z n .ą  z m ia n a  k ie ru n k ó w  i zasad  
naw y  pań s tw o w e j  posiada,  z je d n e j  s trony, 
d la  obyw ate li  n iepospoli te  znaczenie ,  z d r u ­
giej zaś  n ap o ty k a  n a  sw ej d ;o d z e  opór ży w io ­
łów  p rzee iw nych ,  ze względów  o so b is ty ch ,  
wszelkim  re fo rm o m  —  to w p a ń s tw ie  rosy j-  
SKiem zn a c z e n ie  ta k ic h  zm ia n  zy sk u je  d z i e ­
s ię c io k ro tn ie  n a  sile.

I m c  dziwnego.
A u to k ra ty z m ,  a więc z jednoczen ie  w ła ­

dzy p r a w o d a w c z e j  i w ykonaw czej w je d n e j  
osobie , w iąże  śc isłe  wszelkie ak ty  p a ń s tw o w e  
z p o g o d a m i  i p rz e k o n a n ia m i  o sob is tem i mo- 
m a rc h y ,  czyni je  w y ra ż n ie js z e n n  tych pog lą ­
dów  i p rz e k o n a ń  w sk a ź n ik a m i ,  niż tam , gdzie 
między m o n a rc h ą  a ludem  s to i p a r la m en t .  —  
Kiedy j e d n a k  w p ań s tw ie  p a r la m e n t  u rnem  
Izby  pose lsk ie  r eg u lu ją  ty lko s to s u n e k  m iędzy 
w ład z ą  p ra w o d a w c z ą  a  w ykonaw czą ,  w  p a ń ­
s tw ie  a u io k ra ty c z n e m  is tn ie je  p e w n a  c ie m n a  
po lęga ,  k tó ra  n a m u je  p ły n ą ce  z woli n a jw y ż ­
szej zam ia ry ,  s to so w n ie  do sw ych  z a p a t ry w a ń ,  
o p a r ty c h  n a tu ra ln ie  na  w łasnej wygodzie.

T ą  po tęgą  j e s t  — b iu ro k ra ty z m .
Z a p e w n e  usłyszym y uwagę, że i w p a ń ­

stw ie  p a r la m e n ta r n e m  b iu ro k ra ty z m  s ta je  się 
n ie ra z  n ie p o m ie rn ą  dla szybk iego  p rzeb iegu  i 
no rm alnego  ro zw o ju  życia p a ń s tw o w e g o  z a ­
w a d ą  — i tak je s t  n iew ątp liw ie .  W  każdym  
je d n a k  ra z ie  m e  będzie on mgdv, n ie  m oże 
byt? tem , czein j e s t  w p ań s tw ie  au to k ra ly cz n em .  
T u  je d n o s tk a  p rz e le w a  sw ą  w ład z ę  n a  niezb 
c z o n ą  ilość jed n o s te k ,  z k tó rych  k a ż d a  m a  
p re te n sy ę  choć do czą-.tki potężnej w ła d z y  
a u to k ra ty .

A że w szelk ie  s ta n y  w y ją tkow e w y m a ­
gają  w zm o c n ie n ia  m a sz v n y  b iu rok ra tyczne j ,  
n a d a ją c  j ej je d n o cz eśn ie  w ybitn ie jsze ,  niż 
w zw yk łym  p o rz ą d k u  rzeczy, znaczen ie  i w ła ­
dzę — n ic  za te m  dziwnego, że d la  całej tej 
falangi s ta n  w y ją tk o w y  je s t  s ta n e m  bardzo  
po żądanym , m a ją  zaś  w życiu s p o ł j e z n e m  
w ygodną  o s ło n ę  dla pope łn ianych ,  w imię 
p ra w  w yją tkow ych ,  n ad u ż y ć .

C zem że  był d la  p a ń s tw a  rosy jsk iego  eafy 
okres  p a n o w a n ia  A le k s a n d r a  I I I ,  je że l i  me 
c iągłym  s ta n e m  w y ją tk o w y m ?

S z a lo n a  rea k ey a  p rzec iw  w szys tk iem u, co 
cnoćby  n a j lże jszą  w o lnom yślnośc i  nos ło  ce 
chę, m u s ia ła  n a tu ra ln ie  w zb ić  żywioły b iu r o ­
k ra ty z m u  i w s te c z n ic tw a  do n iebyw a łe j  potęgi.

W ie lką  po tęgą  s ta ły  się one  is to tn ie  - -  
po tęgą  tak zuch  a łą  i p ew ną  s ieb ie ,  że — o 
dziw o — n a w e t  tu . gdzie sam ow fadz l  wo j e s t  
s y n o n im e m  w sze ch m o cn o sc i ,  a  w o la  m o n a r ­
chy o b o w iąz u ją ce m  w sz y s tk ic h  p ra w e m ,  wola 
ta, cnocby  o d p o w ia d a ła  na jg o rę tsz y m  ty c ze ­
n ie m  ludu  — je s t  częs to  bezsilną w obec  tej 
potęgi, s to jącej m u re m  między t ro n e m  a lu­
dem.

T r z e b a  zn a ć  u rz ę d n ik a  rosy jsk iego ,  jego 
p rz e w ro tn o ś ć ,  upór ,  w y n ik a ią iy  z g łupoty  i 
b ra k u  p raw dziw ej o ś w ia ty ,  w reszc ie  okrucień  
stwo, by zdobyć  pojęcie  o s to p a iu  perfidyi,  do 
jak iego  p o su n ą ć  się iest zdo lny ,  byleby p o ­
s ta w ić  z a p o rę  ro zp o rzą d zen io m ,  k tóre  m u się 
n ie p o d o b a ją  i jeśli nfe p o w s trz y m a ć  zupe łn ie  
ich w y k o n a n ia ,  to  p rz y n u jm n ie j  zm ien ić  ;a s a -  
dn iczo  :ch cele i z a m ia ry  tego, k tó ry  je  w y ­
dał.

D op ie ro  w z ią w szy  to w sz y s tk o  pod u w a ­
gę, zdo łam y w y tłó m a cz y ć  sobie p rzec iw ień  
s tw a ,  jakie  d o s trze g ać  się  da ją  m iędzy oso- 
b is tem i za le tam i  i c h a r a k t e r e m  c e s a rz a  M i­
koła ja  II ,  jego dobrej  woli, o k turej tak  cz ę ­
sto  s łyszym y, — a  tein, co się d z i e j e  w p a ń ­
s tw ie  ro s j j sk ie m .

Uchyliwszy  rąhe li  zas łony , k ry jące j  to 
s ta rc ie  dw óch  sił, s t a j e m y  sic św ia d k am i c ie ­
k aw ego  w idow iska .  -  Z je d n e j  s t ro n y  d o ­
bra,  b ądź  co bąaź ,  w ola ,  p ra g n ie n ie  s tw o r z e ­
n ia  jakiegoś m odus w.uendi, o p a r te g o  n a  z a s a ­
dach  w zględnej p rz y n a jm n ie j  sp raw ie d l iw o śc i ,  
z d rug ie j  zaś — perf id ia  u rzę d n icz a ,  czu jąca ,  
że z ch w ilą  w y jaśn ien ia  s to su n k ó w  n a s tą p i  
j 3j kou iec ,  w a lcząca  p rze to  zaciekle ,  n ic p iz e -  
b ie ra jąc  w ś ro d k a c h ,  b y le b y  u t r z y m a ć  s tan
do tychczasow y.

W yświetlimy tę rzecz  n a  p rzy k ła d z ie .
Z n an y  j e s t  ro zk a z  c e s a rz a  M iko ła ja  I I .  

z d. 25 cz e rw ca  r. b si s t . , za leca jący  k a ­
te g o r y c z n ie : 1) z i m e e h a c  w y sy ła n ia  u c z n i
w yznań  n ie p ra w o s ła w n y c h  do ce rkw i w dni 
ga low e i 2) m odli tw ę p r z e !  i po nau c e ,  o d ­
m a w ia ć  w sz k o łac h  w ed ług  w y m a g a u  tego
o b rz ą d k u ,  do jak iego  u cz n io w ie  należą.

J a k  rozkaz  te n  na jw yższy , zda je  się dość 
ja sn y ,  zo s ia ł  w ykonany  —  św ia d cz y  o tem 
naj lep ie j  nas tęp u jące ,  n ie z n r e r m e  c h a ra k te ry -  
s iy c z n e  zajśc ie

N iesp e łn a  ty d z ień  te m u ,  gene at g u b e r ­
n a to r  w a r sz a w sk i  ks Im e re ty ń s k i ,  d o w .e d z ia ł  
się z u p e łn ie  w y p ad k o w o  (!), że w szko łach  
K ró le s tw a  Po lsk iego , uczn iow ie  o d m a w ia ją ,  
j a k  di w ni ej, m odli tw ę rosyjską. W z y w a  tedy 
do s ieb ie  p o m o c n ik a  k u r a to r a  okręgu  n a u k o ­
w ego w arsza w sk ie g o ,  D obrow olsk iego , speł- 
n a j ą c e g o  z p i w o d u  cho roby  k u r a to r a  L ig ina ,  
jego obow iązk i

Z a in te rp e lu w a n y  przez  g e n e ra ł  g u b e rn a  
to ra ,  d laczego  rozkaz  na jw yższy , co do mo 
d li tw y  m e  z o s ta ł  d o ty c h cz as  w ok ręgu  w a r ­
sz aw sk im  w ykonany ,  o św ia d c z a  D obrow olsk i,  
że d z ia ła  n a  m ocy  ro z p o rz ą d z e ń  swej zwiarz- 
chnośc i ,  a n a  dow ód  okaz u je  ks. I m e r e t j ń -  
sk ie m u  o d ez w ę  m in is t ra  o św ia ty  do k u r a to r a  
okręgu  n au k o w e g o ,  z 30  lipea  st. st. za 
n r .  2 0 4 9 1, w której m in is te r  o św ia d cz a ,  że 
,. ponie  z aż nun k t  Z rozkazu  najw yższego , u s ta ­
n aw ia ją c  m o d l i tw ę  fila u czn ió w - in n o w ie rcó w  
n i e  d o t y k a  k w e e t y i j ę z y k a ,  w j a k i m  
m o d l i t w a  m a  b y ć  o d m a w i a n ą ,  to  w 
t ym względzie n -Jeż y  k ie row ać  się du ty c h cz a-  
sow em i,  p rz e d m io tu  tego dotyc/.ącemi, r o z ­
po rzą d zen iam i* .

Na p o ch w a łę  ks. I in e re fyńsk iego  z a z n a ­
czyć należy, że b y n a 'm n ie j  n ie zadow olił  się 
tvm  o ryg ina lnym  w y k ła d e m  woli cesa rsk .e i ,  
lecz w y s to so w a ł  n a ty c h m ia s t  o d ez w ę  do m i ­
n is t ra  ośw ia ty ,  w której o św ia d cz a  że innej,  
p rócz  polskiej modli twy d la  uczn iów  w K ró  
les tw ie  polskiem być m e m oże. J e  inocz  jsn ie  zas 
po lec ił  pom ocn ikow i k u r a to r a  w y d ać  ro z p o r z ą ­
dzeni e w s trzy m u jąc e  o d m a w ia n ie  modli twy 
r  svjskiej. Od soboty  dn ia  2 paźdz ie rn ika ,

odmaw ianie modli twy rosyjskie j is to tn ie  w s tr z y ­
m ano.

J a k i  sku tek  w yw rze  o d ez w a  ks Im e re -  
tyńskiego do m in is t ra  ośw ia ty  — p rz e są d z a ć  
trudno , fakt j e d n a  p o zos tan ie  fak tem , ż e : 
1) m in is te r  zm ien i ł  w łaśc iw y  se n s  rozkazu  
ce sa rsk ieg o  i 2) że k u r a to r  o k ręgu  n a u k o ­
wego n ie  u w a ż a ł  za s to so w n e  z a w iad o m ić  o 
tem g en e ra ł  g u b e rn a to ra ,  pod k tó reg o  w ład z ą  
ten  okręg naukow y się zna jdu je .

T u  pei fidya b iu rokra ty  rosy jsk iego  w y ­
s tępu je  tak ja sk ra w o ,  że c h y b a  nie po trzebu ję  
k o m e n ta rzy .

J e s z c z e  inny fakt.
P ism a  polsk ie  podn ios ły  sp ra w ę  d r o g o ­

w skazów , na  k tórych  nap isy  są, od czasów  
H u ik i ,  ty lko w języku  ro sy jsk im  P o  ob jeźdz ie  
K ró les tw a ,  ks. I m e re ty ń s k i  zw ró c i ł  się do gu- 
ń e rn a to ra  w arsza w sk ie g o  M a r ty n o w a  z z a p y ­
ta n ie m  urzędow ein ,  iak stoi sp ra w a  d ro g o ­
w skazów .

Z ap y tan ie  p o m in ą ł  p. M artynow  m il ­
czen iem .

P o  p ew n y m  cz as ie  nadchodzi od g e n e ra ł  
g u b e rn a to ra  ek -c y tac y a ,  d o m a g a ją ca  się od- 
po w i dzi.

Na prz< d s ta w ien ie .  iż na leża łoby  o d p o ­
w iedz eć ,  g u b e rn a to r  z a w o ła ł :  Plew at' m nie 
na e to ! (Pluję na  to).

To  ju ż  nie pei f idya .  to — zuchw als tw o .
P od o b n y ch  p rzy k ład ó w  w alki b e z p ra w ia  

z p ra w e m  złej woli z d o b rą  w nlą  — m ożnaby  
za p ew n e  przy toczyć  ca łe  szereg i

J e d y n ie  po tężny  z a p as  energii ,  ła m ią c e j  
p rzeszkody ,  gdy ugiąć ich nie zdo ła  — m ógłby 
przyn ieść  w tej w a lce  zw ycięs tw o.

N ies te ty  —  takiej energ ii  b rak  w łaśn ie .
1 sk u tk iem  tego, obok  d o b iy e h  n ie w ą t  

pliwie za m ia ró w ,  p łynących  z góry, w idz im y  
p o d z iem n ą  robo tę  tak ich  pp. O bo leńsk ich ,  
D o b r o w o ls k ic h , M a r ty u o w y c h  et consortes, 
p ra c u ją c y c h  pod p o k ry w k ą  p ań s tw o w o śc i  na  
szkodę  tego p a ń s tw a ,  k tó rego  są  p r z e d s ta w i­
cielami

Dużo j e s z c z e  dałoby  się  n a  ten  te m a t  
pow iedzieć ,  sądzę  je d n a k ,  że i to, co pow ie  
d z ia ł  m, s ta rczy ,  by z m ia rk o w ać ,  gdzie  w ła ­
ściwie leży p o w o i  n ie w a ż n o ś c i :  je ś l i  nie z u ­
pełnego  w ygładzenia ,  to p rz y n a jm n ie j  jakiego 
tak iego  um o ż liw ie n ia  s to su n k ó w  p o lsk o - ro sy j­
skich

Ale cóż z tego, k iedy — n u r  es, habent 
et non o u d iu n t .. P raw dzie.

Wiadomości polityczne.
„O dp .  I s z c z e n ie  W e s t f a l i i . “ S zow in is tów  

n iem ieck ich  b ie rze  og rom ny  s trd ch  p rzed  s p o ­
ko jnym i polskimi ro b o tn ik a m i,  którzy  za ro ­
b o tą  udali  się do W is tfa l i i .  W ittcncr Z tg .  a za 
n ią  B eri. Ar. Naeh. b i ją  na  a la rm , że W estfulii 
g roz i  p o lo n izacy a .  T rz e b a  kon ieczn ie  obmyślić 
ja k ie  s r o l k i  c e le m  p rz y w ró c e n ia  je j  daw n e g o  
p ra n ie m ie c k ie g o  c h a r a k t e r u  i o c h io n icm a  jej 
p rze d  „huiŁownym  im p o r te m  —  der Pollaken

Inacze j  n a  tę s p r a w ę  z a p a t ru je  się n a io -  
d o w o l ib e ia ln a  Rhein. H estf. Z tg . T w ie rd z i  
ona, że przypływ  choćby wielu tysięcy P o l a ­
ków do' za c h o d n ic h  i p o łu d n io w y c h  p ro w in -  
cyj nie je s t  z b j t  szkod liw ym , gdyż o toczeni 
ze w sz ą d  wielu m il ionam i N iem ców , b a rd z o  
szybko  u legają  germ an izacy i ,  n ie  w p ie rw sze j ,  
to w drugiej  generacyi.  Byle w ięc  ty lko nie 
pozw olono  n a  p rzypływ  P o laków  z z a b o iu  
rosyjskiego i z G alicyi d la  z a p e łn ie n ia  luk 

j w p ro w in cy a ch  p o lsk ic h  i byle ci także n ie  
j p rzy p ły w a li  na  op ro żu io n e  p rzez  p rusko-pol-  

sk ich  ob ieżysasów  s iedziby  w S akson i i  i 
W estfa l i i ,  to p rz e s ie d la n ie  P o laków  do innych  
dz ie ln ic  N iem iec  m ożna  u w a ż a ć  ja k o  kurzy- 
s tne .  Z d a je  się  że ta  o s ta tn ia  gaz- ta  m a  
s łu s z n o sć ... S m u tn y  to ob jaw  d la  polskości!

K e f n r m a  procedury wojskowej w N i e m ­
c z e c h  W  p rz e c iw s ta w ie n iu  do dość o p ty m is ty ­
czn ie  z a b a rw io n y c h  w yw odów K oln . Zeit. 
w sp ra w ie  re fo rm y  p ro c e d u ry  w ojskow ej ,  u t r z y ­
m uje  Post, ze oprócz pow ażnego  konll ik tu  co 
do u tw o rze n ia  o d rębn  go na jw yższego  t ry b u ­
n a łu  w o jsk o w eg o  d la  B a w ary i ,  wyłoniły  się 
także  różn ice  zapa t ry  w ań  w k ierunku  u s ta le ­
n ia  o igan izacy i  p o s tę p o w an ia  k a rn e g o  i dla 
in n y c h  n ie p ru sk ich ,  oddz .a łów  arm ii .  Post p o ­
daje  w w ątp l iw ość  pogłoskę o osięgnięeiu  po ­
ro zu m ien ia  w s p r iw ie  p ro cedu ry .

K reism . Z eit. o m a w ia ją c  now e tru d n o śc i  
w dojśc iu  do sk u tk u  re fo rm y  p o s tę p o w a n ia  
k a rn e g o ,  p rzy p o m in a ,  że ks. H o h e n io h e  trzy 
razy  p rus ił  o dy im syę i trzy  razy  p o zos ta ł  na  
s ta n o w isk u  —  bo n ie p o d o b n a  było w y szukać  
n a s ięp c y  dla niego. Je że l i  H ohen iohe ,  w s k u ­
tek  n ac isk u  z góry, zd e cy d o w a ł  się do z a c h o ­
w an ia  teki kanc le rsk ie j  p rzez  cz as  najb liższych  
w yborów  do p a r la m e n tu ,  — to nie r e p r e z e n ­
tu je  więcej w łasnej polityki, — lecz p o k ryw a 
w ła sn y m  p ła szc ze m  św ita jący  pow oli sy s tem  
rzą d zen ia  .p rz y sz ły c h  ludzi*.

W iec  p a r t y j n y  n iem ieck .e i  socyalne j de- 
m o k rac y i  w H a m b u r g u  o d rzu c i ł  w szystk ie  
w nioski i rezo lucye  w s p r a r  le udzia łu  so c y a l­
nej d e in o k ra c y i  w w y b o ra ch  do se jm u  p r u ­
skiego P o s ta n o w ie n ie  to je s t  zw y c ięs tw em  
berlińsk iego  z a r z ą d u  par ty jnego ,  k tó ry  r e p r e ­
ze n to w ał  na  w iecu  wielki p rze m y sło w ie c  i p o ­
se ł do p a r la m e n tu  S inger. W  B erlin ie  odgry­
w a ją  ro lę  p rzy  w y b o ra ch  jedyn ie  d w a  s t r o n ­
n ic tw a :  so c y a ln a  d e m o k ra c y a  i w o lnom yśln i .  
K o n s e r w a ty ś c i  m a ją  og rom nie  m a ło  z n a c z e ­
n ia  i p rzez  to w polityce w yborcze j  m e w cho­
dzą  p ra w ie  w ra c h u b ę .  S o cya lna  d em o k racy a ,  
nie c h c ąc  z a w ie r a ć  k a r te lu  z w oluoinyślnym i, 
dla u s ta le n ia  liczby swoich k a n d y d a tó w ,  p o ­
s ta n o w iła  się ja k o  p a i ty a  m nie jszości o d su n ą ć  
od w yborów .

P r o k u r a t o r y a  w M o n ach iu m  w ytoczy ła  
re d a k to ro w i  socya lis tyczuego  p is m a  Postillon, 
p ro ce s  o p o w aż u e  w ykroczen ia  przeciw  zwy 
cz a jo w i i obycza jom , po n ie w a ż  p ism o to 
w a r ty k u le  o p s a c n  k s ięc ia  B is m a r k a  u m ie ­
ściło  w z m ia n k ę ,  że k s iążę  pow in ien  być po 
g rz e b a n y  pom iędzy  g rab a m i  sw oich  u lu b ie ń ­
ców, p sów  „ T y r a s a "  i „ R e b e k i" .  S ąd  ł a w n i ­
czy sk a z a ł  za  to odpow iedz ia lnego  r e d a k to ra  
n a  tydzień  w ięzienia. W  d ru g i  j in s tancy i  j e ­
d n a k ż e  uw o ln iono  oska rżonego ,  pon iew aż ,  z d a ­
n iem  sąou ,  zachodz i  ró żn ica  m iędzy w y k ro ­
czen iem , a  , ,w ie lk iem  w y k ro c ze n iem -' p rzec iw

z w y c za jo m  i obyczajom . A rty k u ł  w spom niany  
m ó g ł  zan iepoko ić  — w ed łu g  w y w o d ó w  są d u  
apel icyjnego — tylko zw o le n n ik ó w  B ism a rk a ,  
a  po .vażue  w yk ro c ze n ie  zachodz i w ten c za s  
jedyn ie ,  jeżeli w yw ołu je  p o w sze ch n e  z a n ie p o ­
kojenie ludności.

L F r a n e y i .  P r a s a  f r a n c u s k a  a la rm u je  o- 
piu ię pub liczną  pog łoskam i,  że W a ty k a n  za- 
l r i e r z a  ing e ro w a ć  za p o m o c ą  sw oich  e in isa -  
rynszow  n a  p rzy sz łe  w ybory  do p a r la m en tu .  
K s ię ża  P ic a rd  i D om  S ebas t ian ,  g ene ra ł  T r a ­
p is tów , m a ją  o b je żd ż ać  p row incyę  i rozw ijać  
p ro p a g a n d ę  p rzec iw  socya l is tom  i ra d y k a ło m .

N ajpow ażn ie jsze  dziennik i  p a ry sk ie  p o ­
da ją  pow ody  o odw o łan iu  L o z ć ’go ze s ano- 
w iska  a m b a s a d o r a  w W iedn iu .  Z a rz u c a n ie  
L o ze h n u  b rak u  k u r tuazy i  i sa lonow nści,  — 
było pozo rem  d la  o s ło n ię  jiu innych , p łębszych 
p rzyczyn .  LozeV go m u n ię to  z W iednia , 
bo z a a n g a ż o w a ł  się s iln ie  w k o n sz a c h ta c h  z 
p r a s ą  w ęg ie rską  k tó rą  za pom o c ą  pieniędzy
1 p rzy rzeczeń  chc ia ł  o d e iw a ć  od sp rzy ja n ia  
po lityce  t ró ip rz y m ie rz ą

O dw ołan ie  C a m b o n a  ze s ta n o w isk a  gu ­
b e rn a to ra  Algieru, odb ija  się  je szc ze  donoś-  
nem  echem  w o b ra d a c h  izby C a m b o n a  p oz­
był się  podohno  p. M eline ? A lg ieru  na  ż ą d a ­
nie a lg iersk ich  posłów  o p o r tu m s ty c z n y c h ,  k tó ­
rzy  sobie chcieli w ten  sposób  n a  na jb l iż szą  
kad e n cy ę  m a n d a t  zapew nić .

0 j i i w l i i p  podatku zarobiowym.
(HI.) .  P ow szechny  p o d a tek  za robkow y  

j e s t  k o m b in a e y ą  s y s te m u  le p a i  tycyjnego z ta ­
ry fow ym . Z góry ju ż  u s ta n o w io n o  ngolną su 
m ę  p o d a tk u  na  p ierw szy  okres  w y m ia ro w y  
( lb9S /99 j w kw ocie  17,732 000  zł. K w ota  
ta ro z p a d a  się na  po jedyncze  k o n tyngen iy  po 
w iatow e, a w o b - ębie p o w ia tó w  znów  na p o ­
jedyncze  ko ła  podatkow e i to w s to su n k u  
p rzyp isanego  ty inżc  n a  r  1897 p - d a tk u  z a ­
rob k o w e g o  w zg lędn ie  i dochodow ego. Na k a ­
żdy n a s tę p n y  okres  w ym ia row y  (a w ięc  co
2 la ta )  z w ię k sz a n ą  będzie  ogólna s u m a  o 
2 -4°/o swej o s ta tn ie j  kwoty.

0  podzia le  na  klasy, kom isyaeh  p oda tku  
za robkow ego  i sposob ie  ich pow oływ ania ,  p o ­
dano  już  b liższe szczegóły w a r ty k u le  Słow a  
Polskiego t r a k tu ją c y m  o w y b o ra c h .  0  p r a ­
w ach  i o b o w iązkach  k o m is j  i p< m ów im y 
n ieco  o bszern ie j  w je d n y m  /. n as tęp n y c h  a r ­
tykułów .

P oczą tek  i podstaw ę czynnośc i  w y m ia ro ­
wych ma s ta n o w ić  d ek la ra c y a  z ło żo n a  p rzez  
p o d a tk u jąc eg o  na p rz e p isa n y m  d ru k u  u rzę d o ­
wym. Do p r z e d k ła d a n ia  ta k ich  dek laracy j 
w z y w a  k ra jo w a  D y re k cy a  s k a rb u  w szys tk ich  
do tego o b o w ią z a n y c h  za  p o m o c ą  pub l ic zn y c h  
o bw ieszc zeń  i oznacza  te rm in , do k tó rego  n a ­
leży z e z n a n ia  a lbo  ju ż  gotow e n ad e s ła ć ,  albo 
u s tn ie  z łożyć  u k o m pe ten tne j  w ładzy . D e ­
k l a r a c j a  je s t  w aż n ą  n a  j e d e n  o k re s  w y m ia ­
row y i m us i  być co 2 la ta  p o n aw ia n ą .  W  8 
d n i  po upływde te rm in u  w y zn aczo n eg o  p rzez  
k ra jo w ą  d y r ik cy ę ,  obowdązane w ład z e  p o d a t ­
kow e I -e j  instancyi ( s ta ro s tw a ,  a d m in i s t r a c je  
podatków ) z a w e z w a ć  indyw idua ln ie  w szvs(kich  
tych, k tórzy  dek la rac y j  n ic  przedłożyli ,  aby 
to w ciągu c  dni uczynili i p o u cz ać  ich, że 
w raz ie  p rze c iw n y m  będzie kom isya  w p r a ­
wie w y m ię .z y ć  im po d a tek  z u rzędu ,  n a  p o d ­
s ta w ie  d a t  i w iad o m o śc i  p rzez  n ią  zebranych .  
Członkom  to w a iz y s tw  JL i I I .  klasy m a ją  
w ła d z e  po d a tk o w e  prócz  tego zagrozić  g rzy ­
w n ą  i z a ra z  po b ez sk u te cz n y m  up ływ ie  t e r ­
m inu  g rzy w n ę  tę nałożyć.

D e k iu ra c y e  należy  sk ła d a ć  u lej w ładzy  
poda tkow e j I. instancyi,  w k tó re j  ok ięgu  p o ­
da tek  m a  być  p rzyp isany .  J e d n a k  i u rzędy  
po d a tkow e leżące  w o b rę b ie  tej władzy, m o ­
gą być  u p o w aż n io n e  do o d b ie ra n ia  zeznań  
w z a s tę p s tw ,e .  K to  u t r z y m m e  w tyra sa m y m  
pow iec ie  w y m ia ro w y m  kilka s ta n o w isk  ruchu  
jed n eg o  i tego sam ego p rze d s ięb io rs tw a ,  w i­
n ien  wmieść w spólną dek la racyę ,  w której ma 
podać  s to su n k i  r u c h u  każ d eg o  po jedynczego  
s ta n o w is k a  ruchu.

Szczegóły ,  ja k ie  d e k la ra c y a  m a  zaw ierać ,  
u ję te  są  w 23 p y ta n ia  fot m u la rz a  n a  ten  cel 
p rze zn ac zo n e g o .  O prócz  tego w y d an e  z a s ta ­
ły  w osobnych  o d b itk a ch  ob jaśn ien ia ,  k tó re  
każdy podatku jący  o t rzy m ać  m oże b e z p ła tn ie  
u w ładz  podatkow ych .  Z e z n a n ia  m a ją  się o d ­
nosić  z reguły  do p rz e c ię tn e g o  s ta n u  s to s u n ­
ków o b ro to w y ch  p o d c z a s  o s ta tn ie g o  roku, gdy 
zaś  p rze d s ięb io rs tw o  lub z a t r u d n ie n ie  je szc ze  
p rzez  je d e n  rok nie bj ło w ykonyw ane ,  do 
p rzeć  ę tuego s ta n u  podczas  k ró tszego  czasu 
ich t rw an ia  ; poda tku jący  m a się  w o s ta tn im  
w ypadku z a r a z e m  o św ia d cz y ć  co do tego, 
czy i ja k a  z m ia n a  w r o z m ia iz e  ru c h u  w n a j ­
bliższym roku  je s t  za m ie rz o n a  lub  p ra w d o p o ­
dobnie  oczek iw ana .

K to  ro z p o c z y n a  p rze d s ięb io rs tw o  lub z a ­
t ru d n ie n ie  po d a tk o w i podleg łe ,  a lbo  o tw ie ra  
now e s ta n o w isk o  ruchu ,  m a je  zgłosić p rzed  
lub najdale j rów n o c ze śn ie  z rozpoczęc iem  r u ­
chu do w ładzy  poda tkow e j I. in s tancy i Z g ło ­
szen ie  uczyn ione  do w ładzy  p rzem ysłow ej nie 
o z n a c z a  je s z c z e  w y p e łn ien ia  tego obow iązku  ; 
a le w ystarczy , jeże li  w ład z y  p rzed łożonym  zo ­
s tan ie  w e w łaśc iw ym  czas ie ,  wolny od s tem  
p la  odpis  zg łoszenia .  Ażeby u n ik n ą ć  w e z w a ­
n ia  do z łożen ia  d -k la ra c y i  na j lep .e j  sam em u 
ją  od razu  z łożyć u s tn ie  lub  p isem nie  K to  
ta k ą  dek larńeyę  złoży w olnym  j e s t  od oso- 1 
bnego  zg ła sz an ia  p rz e d s ię b io rs tw a  do w ładzy  
p o d a tk o w e j .  P rze jśc ie  p rze d s ięb io rs tw a  z p o ­
je d y n cz e j  osoby n a  spó łkę  albo od w ro tn ie  
w inno  być zaw sze  zg łoszonem , gdyż z a n ie d ­
ban ie  tego obow iązku  byłoby u w a ż a n e m  ja k o  
za ta jen ie  poda tku .  T e n ,  kto zgłosi p rz e d s ię ­
b io rs tw o  u władzy p rzem ysłow ej ,  a n ie d o ­
n ies ie  do w ładzy  poda tkow e j,  n ie d o p u sz cz a  
się w p ra w d z ie  z a ta jen ia ,  lecz za  to  n e m oże 
pow o łać  się na  p o s ta n o w ien ia  u s ta w y  z 18 
m a rc a  1878 dz p d. nr. 31 do tyczące j  p r z e ­
daw n ien ia .  O bow iązek  o p ła c a n ia  p o d a tk u  
rozpoczyna  się z począ tk iem  tego m ies iąca  
ka lenda rzow ego ,  w- k tó rym  ro zp o c zę te  zos ta ło  
p rze d s ięn io rs tw o  podatkowi podległe. Od tej 
z a sa d y  s ą  d w a  w y ją tk i-  I). J e ż e l i  p rz e d s ię ­
b io rs tw o  lub z a t ru d n ie n ie  p rze jdzie  w ciągu 
k w a r ta łu  poda tkow ego  z jednej osoby  na d r u ­
gą, ma być  o b e jm u ją ce m u  p rzy p isa n y  nowy 
po da tek  dop ie ro  od p n ezą tku  n as tę p u ją c e g o  
k w a r ta łu .  J a k o  p rze jśc ie  p rze d s ięb io rs tw a  
należy  u w aż ać  n ie p rz e rw a n e  p ro w a d z e n ie  te ­
goż n a  tem  s a m e m  s tan o w isk u  ruchu .  D łuż

sza  p rze rw a ,  przy  zm ian ie  w łaścic ieli p rz e d ­
s ięb io rs tw a,  albo z m ia n a  s ta n o w isk a  ru c h u  
lub rodza ju  p rzem ysłu ,  je s t  ju ż  u w a ż a n ą  ja k o  
n o w e  o tw a rc ie  ru ch u .  2). W  raz ie  p rz e n ie ­
s ie n ia  s ta n o w is k a  r u c h u  z je d n e j  gm iny do 
drugiej w c iąg u  k w a i t a łu  p oda tkow ego  (oso­
b a  w łaśc ic ie la  ta  sa m a )  m a być w d rugie j 
gm in ie  poda tek  p rzyp isany  dopiero  od po ­
cz ą tk u  k w a r ta łu  nas tęp u jące g o  po p rzes ied le  
n i o się je d n a k  pod w a ru n k ie m  że p o d a t­
ku jący  u d o w o d n i ,  iż p rze d s ięb io rs tw o  w m ie j­
scu  jego daw n ie jszego  z a m ie szk a n ia ,  n a jp ó ­
źniej w dniu  ro zp o c zęc ia  ru ch u  n a  now em  
s ta n o w is k u  — z a s ta n o w io n e  z o s ta ło  i że p o ­
da tek  za robkow y  zap łac i ł  Da m ie jscu  swego 
w cześn ie jszego  z a m ie sz k a n ia  (§. 71). Z ap a d ły  
p o d a tek  m usi być w . ca łośc i  zap łacony ,  
a  u isz cz en ie  m a  być u d o w o d n io n em  kw item  
u rz ę d u  poda tkow ego  P rz y rzeczen ie  p ó źn ie -'- 
szego p rz e d ło ż e n ia  kw itu  nie będz ie  uw zgię  
d n ia n em

f omnik Ujejskiego.
Jak już wiadomo, prezydent miasta p. Mała­

chowski podniósł myśl wystawienia pomnika we 
Lwowie Kornelowi Ujejskiemu. Pomnik ma stanąć 
w ciągu roku, na pldutacyacb w ul. Akademickiej 
naprzeciw Kasyna m kjsk  ego fundusze zaś mają 
być zebrane drogą składek wyłącznie w mieście 
Lwowie.

Szczupłe grouo osob, którym p. prezydent 
myśl swą objawił, a do którego należeli pp. 
Schayer Jn)., Michalski, Marchwicki, Romanowicz, 
Rewakowicz, Piłat, Bełza i Młodnicki, postano­
wiło na poufnej konferencyi odbytej dnia HO 
września b. r. dążyć do urzewtywistuienia tego 
pięknego zamiaru.

Celem obmyślenia sposobu wykonania pro­
jektu postanowiono utworzyć komitet obszerniejszy 
z przybraniem doń osób, chętnych do pracy pu ­
blicznej.

Do komitetu, prócz wyżej wymienionych, za­
proszone zostały następujące osoby :

P a n i e :  Małachowska. Marchwicka, Mi
cbalska, Romanowiezowa, Szczepanowska, Long- 
eliamps Minc., Wolska, Machczyuska, Niedział- 
kowska, Wecbslerowa, Romauowiczńwna i Mlo- 
duicka

P a n o w i e :  Dr. M ałecki, Zacharjewicz,
Dr. Dziędzielewicz, Wereszczyuski, Zajączkowski, 
Krechowieeki, Dr. Tabaczyński, 1 r. Diobojowski, Dr. 
Finkel,  Dr. Ćwikliński, Dr. Lisiewicz Al., Łoziń­
ski Wł., Antoniewicz Bo’oz Jan, Gubrynowiez Wł., 
Dr. Strojuowski, Dr. Opolski, Zima, Dr. Zgórski 
Rielański, Dr. Steczkowski, Dr. Goldman, Dr. Ló- 
weustein, Dr. (Jaro, ks Guatowslii, Rossow'ski, 
Pfpłowslii St,, Kostecki Platon, Dr. Ostaszewski- 
llarański, W olski,  Szczepanowski, Dr. Pisek 
i Czapelski.

P i e r i v  s z e  p o s i e d z e n i e  k o m i t e t u  
odbyło się istotnie wczoraj przy udziale 27 za- 
proszunycb osób.

Przewodniczącym ko nitetn wybrano dr. Gn- 
dzimira Małachowskiego, jego zastępcą dr. Zdzi 
siawa Marchwickiego. Następnie postanowiono roz­
pisać składki na cele budowy pomnika. Przyjęto 
jednomyślnie odezwę do publiczności, ułożoną 
przez p. Władysława Bełzę, tudzi T wybrano ko­
mitet ściślejszy, w skiad którego, prócz pp. Ma­
łachowskiego i Marchwickiego, weszli pp. F ranci­
szek Zima jako skarbnik, Stanisław Schniir Pe- 
płowski jako sekretarz, tudzież panie Niedziat- 
kowska, Tadenszowa Romanowiezowa, Maryla 
Wolska i panowie Władysław Bełza i dr. Opol­
ski —  jako członkowie.

Odsłonięiie pomnika zostało zaprojektowane 
na dzień 19 września 1898 r.

Postanowiono także, że listy składkowe bęuą 
rozdane tylko członkom komitetu obszerniej­
szego

Prócz tego uchwalono kooptować do komi­
tetu obszerniejszego pp. Karola Winiarza, pro fi 
Żulińskiego Józefa, tudzież panie : Tadeuszową 
Jaroszyńską, Maryę Bielską i Jaroszyńską.

Wedle uch* ały komitetu, fundusze na pomnik 
mają być zebrane drogą składek publicznych 
w mieście, prócz tego zaś postanowiono wnieść 
petycyę do rejirezentacyi miasta o odstąpicuie 
placu pod pomnik, tudzież o snbwencyę.

Zezwolenie na kładki w obrębie miasta 
udzielił prezydent miasta. Projekt zaś opiewa 
w ten sposób, iż składki mają być zbierane tylko 
do końca roku bieżącego, z początkiem zaś roku 
przyszłego komitet ma zamiar przystąpić do u rze­
czywistnienia pięknej myśli.

K R D I I M A .
L w ó w ,  7 października

J u t r o  :
—  8 października. Piątek. B r y g id y  wdowy.
—  Wschód słońca o god:. (i ruin. 16 rano, 

zachód o g o d z .  5 nun. 18 W ieczorem
— Dnia tego w roku 1863, ks. Mackiewicz bije 

Moskwę pod Kaiserlingem. — Tegoż dnia 
z rozkazu Rządu narodowego podpalouo ratusz 
w Warszawie w celu zniszczenia aktów, naja­
zdowi potrzebnych.

—  0  godzinie 7 wieczorem posiedzenie Rady 
miejskiej.

— 0  godz. l ' j ,  wieczór w teatrze br. Skarbka : 
„Maika Setiwarzenkopf*.

— P a n o r a m a  St yk i  „Generał Bem w Siedmio­
grodzie", otwarta od godziny 8-mej rano do 
zmroku.

O b c h ó d  Z i m o r o w i e z o w s l u .  Kumisya, wy­
brana przez radę miejską dla obmyślenia sposobu 
obchodu trzeehsetnej rocznicy urodzin Zmiornwi- 
cza, burmistrza miasta Lwowa i sławnego sielanko- 
pisarzn ułożyła stanowczy program tej uroczy­
stości.

Wedle tego programu, , obchód odbędzie się 
w pierwszych dniach g ru d n ia ; datę ostateczną 
oznaczy prezydent miasta.

W  dniu tym odprawiouem zostanie solenne 
nabożeństwo w katedrze łacińskiej, dalej nastąpi 
uroczyste odsDnięcie tablicy pamiątkowej na j e ­
dnym z d o m ó w ,  w którym mieszkał Zimorowicz. 
Następnie wygłoszony zosfanie. odczyt o Zimoro- 
wiczu, jego zasługach dla miasta i znaczeniu w li­
teraturze polskiej. Odc yt wygłosi dr. A. Małecki, 
ewentualnie dr. Al Czołowski.

Komitet postanowił także wydać popularną 
monografię o Lunorowiczu dla szkół i rozdać ją 
przy odsłonięciu tablicy między młodzież.

Obok tego wydanem zostanie krytyczni e, jako 
pomnik, w języku łacińskim z krótką przedmową 
]>o polsku, główne dzido Zimorowicza: „Kronika
Lw owi“ {L iopolis triylt x). dzieło, niewydane 
jeszcze dotąd, a bardzo ważne dla historyi miasta, 
od jego założenia po r. 163 .

W tymże tomie pi /ednikowaue będą również 
bardzo rzadkie, a cenne dziełka Zimorowicza: P ro­
po lis  obsessa (..Oblężenie Lwowa przez Tników 
w r. 1672“), Vtri tllustres cioitatis l.eopolicnsis  
(„O zasłużonych nueszczau..cb lwowskich1) i Do- 
m us virtu tis  et honoris („Historya lwowskiego 
klasztoru 0 0 .  Bernardynów1).

Napisanie popularnej monograiii i wydawni- 
' ctwo pomnikowe powierzono prof dr. K. Ileckowi, 

który o Zimorowiczu napisał już cenną rozprawę.
Do czuwania nad wydawnictwem wybiauo 

Komitet redakcyjny złożony z pp. dr. Kahny, dr. 
Czołowskiego, dr. Kętrzyńskiego, dyrektora bibl 
Ossolińskich. Kosze wydawnictwa wj nosić ma 
wedle projektu 1500 *ł.

Rada miejska ma program powyższy za­
twierdzić — głównem jednak jej zadaniem będzie 
dostarczenie funduszu na obchód i wydawuictwo.

Tery o d )  c z n e  k o i i f e m . c y e  b iu lo w n ie z e
zac/ęły się w subotę na nowo w magistracie, pnd 
przewodnictwem prezydenta miasta i przy udziale 
inżynieiów miejskich, samoistuie kierujących przed­
siębiorstwami i robotami miejskiemi Na kouieren- 
cyaeb tych omawiane bywają projekty prac publi­
cznych, tudzież wszelkie puolicznie podnoszone 
zarzuty przeciw porząukom w mieście. Obecnie 
odbywają się konfereucye co dwa tygodnie, w zimie 
zaś będą co i  tygodnie.

1’r z e s u n  (jcie u l i o j  Komisya prawnicza 
miejska odbyła onegdaj posiedzenie, na którem 
dała opinię w sprawie kontraktu z riyrekcyą poczt 
o założenie kablów telefonicznych i w sprawie 
przesunięcia ulicy poprzecznej, łączącej ul. Opata 
Hoffmana z ul Głowińskiego na gruntach Hillicba, 
więcej ku ulicy Piekarskiej. Tu ulica poprzeczna 
graniczy obecnie z ogrodem szpitala wojskowego. 
Otóż właściciele owych gruntów chcą przesunąć 
ulicę ku ui. Piekarskiej, w tym celu, aby rnódz od 
strouy ogrodu pobudować szereg domow. Jednak 
komisya oświadczyła się przeciw zezwolenia na 
takie przesuuięcie celem uniknięcia możliwych spo­
rów ze skarbem wojskowym, który nabywając pa­
smo gruntu przy teiże u iey, w zamian za pasmo 
od strouy ul. Hoffmana, nabył prawo graniczenia 
z ulicą i widoku na front d^mów, a nie na po­
dwórza i oficyny mających się teraz budować do­
mów. Zdaje się tedy, że to przesuuięi ie ulicy me 
przyjdzie do skutku.

U d z ia ł  L w o w a  w w y s t a w i e  j u b i l e u s z o ­
wej w W i e d n i u .  Jak  wiadomo, w kwietuiu 
1898. rozpocznie się w Wiedniu wystawa urzą- 
dzeu dla doorobytu ludności (Wobifahrts-Austellung) 
dla uczczenia 50-letniego jubileuszu panowania 
cfesaiza. W tej wystawie weźmie udział także 
gmina miasia Lwowa. Celem ułożenia programu 
tego ud/.iału wybrała Rada  miejska komisyę, zło­
żoną z delegatów wszystkich sekcyj. Komisya ta, 
ukonstytuowała się vvczoraj, wybierając przewod­
niczącym p. d r  Marchwickiego, zastępcą archi­
tekta p. Kowalczuka. Referentem sprawy jest szef 
biura dobroczynności w magistracie, radca p 
Uruski.

S y n o d  a r c h i d y e c e z y a l n y  lwowski obrządku 
grecko kat., został znowu odłożony, t jm  razem na 
czas nieograniczony, wi locznio z powodu choroby 
kardynała Sembratowicza. Termin, kiedy się ma 
odbyć synod, zostanie ogłoszony później.

k o b i e t y  n a  u n i w e r s y t e c i e  lw o w s k im .
Na wydział filozoficzny uniwersytetu, na zasadzie 
nowych przepisów, wydanych przez ministra oświe­
cenia, za Jsałc się w tych dniach kilkanaście mło­
dych panien. Studyować one b ę d ą : historyę, filo­
logię, matematykę i t. d. Po większej części nowe 
studentki ukończyły seminaryum nauczycielskie i 
zdały egzamin dojrzałości.

Z k o r p o r a e y i  s z e w c ó w  Na odbytem wal- 
nem zgromadzeniu w dniu 4-go b. m. w stowarzy­
szeniu rękndzieiniczem „Gwiazda", zestal Jan Te- 
liczek jako przewodniczący korporaeyi szewców 
lwowskich jednogłośnie wybrany p i  rwszym prze­
łożonym

k lasy f ik a c y a  k o n i .  Magistrat m. Lwowa 
podaje do wiadomości, że dniach 16. 18, 19, 20, 
21. 22 go i 23-go październiku 1897 r. każdego 
dnia w gudzinaeh : od 8-mej rano do 2-ej z po­
łudnia, przeprowadzoną będzie na placu Strzele­
ckim ograniczona klasy nkacya Koni znajdujących 
się we Lwowie, mianowicie tych, które uznano 
przy ostatniej klasyfikacyi za zdatne tych któ­
rych dawny tytuł do uwolnienia wygasł tymczasem, 
oraz tych, które nabyte zostały po ustatuiej kla- 
synkacyi t. j. po 15. maja r. b.

N a  k o le i  e l e k t r y c z n e j  rozpoczyna się 
z dniem 16 b. m. zimowy rozkład jazdy  z koń­
cowych stacyj. P ierwsze wozy wyruszać będą 
o godzinie 7 rano, wieczorem zaś ostatnie wozy 
wracać będą o 10-tej z tychże punktów Od 
kościoła św, P :otra do cmentarza łyczakowskiego 
kursować będą wozy tylko od 2 do 5 popoi.

O g ie ń  s u f i to w y  na Kiepurowie w domu p. 
Michała Jaworskiego, wybuchł wczoraj o god/. 6 tej 
wieczorem. Ogień spowodowała wadliwa budowa 
sufitu Belka wpuszczona w komin zajęła się, a 
od niej zapłonął cały sufit. W cnwili gdy tren 
jiożarowy przybył ua miejsce, ogień wydostał się 
już na dach. Ratunek trwał około godziny, dach 
ucalono, szkoda więc n!eznaczua.

O g i i ń  k o m i n o w y  wybuchł wczoraj o go­
dzinie pół do 7 wieczorem w ul. Cborążczyzuy 
1. 31, w domu p Kozłowskiej. Miejska straż po­
żarna stłumiła ogień.

K r o n i c z k a  p ro w  i n e y o n a l n a .  W D u k l i  
rejent tamtejszy p. Minkusicwicz obchodził 25 letni 
jubileusz swej pracy zawodowej. Od“brał mnóstwo 
życzeń i telegramów.

Zabudowanie dworskie br. Męcińskiego w Dukli 
wraz z całą kresceu'‘yą padły ofiarą płomieni. 
Szkoda wynosi do stu tys. złotych. Plany i z a ­
budowania były ubezpieczone

W P o d h a j c a c h  odbędzie się w niedzielę 
d. 24-go października wielka tomboia. Dochód 
przeznaczony na ochoMiiezą straż pożarną

W P r z e m y ś l u  polieya przytrzymała Moj­
żesza Gottlieba, rodem z Medyki, który jak się 
pokazało, był „handlarzem żywym towarem Prze- 
Bzkodzono mu w dopełnianiu tranzakcyi.

Na przedmieściu leżajskiem w J a r o s ł a w i u  
zgorzały trzy zabudowania gosp idarskie wraz ze 
wszystkimi zbiorami polnymi.

H alyczan in  donosi, iż w Ż y d a c z o w i e  nie­
znani sprawcy okradli b ura miejscowego starostwa. 
Wynieśli kasę ogniotrwałą starostwa za miasto, 
rozbili ją  i zabrali znajdujące się tam pieniądze. 
Szkoda starostwa przewyższa 3 000 zl.

W a s e l i n o  l e k a r s k a żółta !<111 55 ct. 
tiiała kilo 80 ct. poleca D r o g u e r y a  L e o n a  M e n k e o a  magistra farmacji  we Lwowie, ulica Kazimierzowska i. 19.
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W S t a n i s ł a w o w i e  od .i. 2 0  go do 30-go 
z m. zdarzyło się sześć kradzieży. Wszystkich 
złodz.ei, w tej liczbie trzech żołnierzy, policya 
przytrzymała.

W  nocy z d. 24-go na 25-go wrześnie, po­
żar zniszczył w R y b n i k u ,  w pow. drobobyełnm, 
tartak parowy bar. I H iiega wraz z ogromnym 
zapasem desek. Splunął również stojący obok dom 
Abrahama Glatsztcina Szkodę obliczają na sto 
ty s^cy  z ł . ; jednakowoż tartak  i deski były ubez­
pieczone na znaczną sumę. Przyczyną pożaru 
miało być nieprzestrzeganie środków ostrożności 
względem ognia.

Z s e n i i n a r y  u m  p r z e m y s k i e g o .  Ks. dr 
K a z i m i e r z  Wais zestal zamianowany rzeczywistym 
profesorem nlozofii przy senruaryum duebownein 
tac w Przemyślu i z dniem 1 go października 
objął świeżo kreowaną katedrę, filozofii —  Ks. di 
Jan Balicki został zamianowany profesorem zast. 
d >gmatyki przy temże seminaryum

J u b i l e u s z  b i s k u p a .  Z Kielc donoszą: W 
drugiej połowie bieżącego m iesąca odbędzie się 
tutaj 25 letni j u b i l e u s z  b i s k u p s t w a  ks .  
T o m a s z a  T e o f i l a  K u l i ń s k i e g o .  Na jubi­
leusz przybędą między inn; mi ks, Popiel, arcy­
biskup warszawski, ks. Bereśniewicz, biskup wło­
cławski i ks. Sutkiewiez, biskup sandomierski.

T r a g i c z n e  w ese le .  H a tyrza n in  donod, co 
następuje: W Gaj irh pod Lwowem w tych dniach, 
szynkarz, izrae.it/ ,  wy dawał córkę za mąż Gości 
p izybyło na wesele bardzo wielu... Otoż, zaraz po 
zabawie wtseln j.  pewna liczba gości mocno się 
pochorowała, a cztery osoby umarły. Próbowano 
rzecz tę pierwotnie zagaić przed władzami, ale 
ostatecznie śledztwo zostało rozpoczęte. Mówią 
że goście otruli się zi psutemi rybami, inni skła 
dają winę d i  zly ilileb Śledztwo wykaże prawdę.

B e z w j z i i e i i u m  i. Nader zajmujące cyfry 
znajdujemy w jpdnym z d-ziemuków peszteńskich. 
Wykazują one, ile osób ogłosiło się w Węgrzech 
jako „bezwyznaniowi" od ezasu zaprowadzenia no­
wych reform kościelny* h w tym kraju, a więc 
w niespełna dwóch latach. Mianowiiie jest dziś ua 
Węgrzech 40O0 osób zapisanych w księgi bezwy- 
znauiowy li. Godzi się ;a,.naczyć, iż bi zwyziianio- 
Wość rozszerza się w tym kraju nie w miastach, 
lecz przeważnie na wsi — jak to widzimy z cyfr 
następujących: W m.pstarh wszystkich 446. mię­
dzy tymi 58 zaledwie w połminoaowym Budapesz­
cie. W edług narodowości dzielą się bezwyznaniowi 
jak następuje: 200U Węgrów, 600 Serbów, 300 
Niemców, reszta 1100 przypada na Rumunów 
i Słowaków. Najwięk;/ą  liczbę w^nawców utracił 
kościół rcfoimowany bo 1540 ; następuje kościół 
rzymsko-katolicki 923, kościół protestancki iiugs- 
burgski 755, natomiast, tylko 28 żydów zapisało 
się do ksiąg bezwyznarrowyi h Jeszcze jeden za j­
mujący szczegół: m.ędzy bezwyznaniowymi w W ę­
grzech jest 2181 kobiet, mężczyzn zatem tylko 
1809.

P r z e c i w  L o m e  B a r r i s o n .  Onegdaj w No­
rymberdze występowała w „teatrze Yaiićtó" (czytaj: 
tiugel tauglu) jedna ze słynnych sióstr Barrison,' 
znanych w całym świecie szansonistek. Tego dnia 
wszystkie miejscowe dzienniki wystąpiły ostro 
przemy Lunie Barris: n, wzywając wprost policję, 
żeby nie dopuscua do jej występu; afiszami napo­
minano „wszystkich prawych mężów bawarskich 
i niemieckich , żeby nie szli na przedstawienie „tej 
międzynarodówki” ; wreszcie ua chodnikach wy p i ­
sywano w najwidoczniejszych miejsca b „Precz 
z Parrisonką 1“ Nadszedł wieczór. W tinglu pełno. 
Publiczność nie może się pomieścić, setki osób 
odchodzą bez biletów od kasy. Na scenie zjawia 
się Barrisonka, witana eniuzyas*y cznie, a kiedy 
skończyła śpiewać mury trzęsą się od oklasków.

Cóż znaczyła owa demonstiaeja przeciw szauso- 
nistce ? Łatwo cię domyśleć, że była to tylko zrę­
czna reklama, sprytue rozgłoszenie jej występów 
w mieście i za.uteresowanie publiczności... H a, r.a 
sposoby biorą się. .

P I  o m  i n d y j s k i ' .  Przed dwudziestoma laty 
znakomity natural sia sir Joseph Ilooker przed­
sięwziął dzieło olbrzymie ; rozpoczął opis dokładny 
flory Indyj angieiskkh. Pracę swą skończył szczę­
śliwie dopiero teraz. WeteraD - botanik nie myśli 
jednak odpocząć po długoletnich truda/h , ale nie­
zwłocznie zabiera się do nowego dzieła: posta
nowił mianow cie dokończyć opis flory Oeylonii, 
przerwany przez śmierć botanika Trimena, który 
rozpoczął go jirzed paroma laty.

O s t r a s z n y m  h u r a g a n i e  donoszą z Hou­
ston w Stanach Zjednoczonych Zburzył on setki 
domów <v Port-Arthur i w Sabine-Pass (Texas), 
przyczem zginęło kilkadziesiąt osób Po huraganie 
nastąpiła powódź, która wyrządziwszy ogromne 
szkody w miastach i na polach, zabrała mnóstwo 
ofiar w ludziach.

Ś p ią c e  d z i e w c z ę .  Z pod Wrześni z Po- 
znańsKiego, donoszą, że w Bardzie od dziesięciu 
tygodni dziewczę 14-letnie, córka wyrobnika, śpi, 
nie p r z y j m u j e  żadnego zupetme posiłku : ani je ­
dzenia, ani napoiu S ta n  to tern dziwniejszy, że 
w tym śnie czy oorętw.eniu, słyszy, co mówią 
w koło niej ; od czasu do czasu budzi się, rozma­
wia chwilę i  otaczającymi i znowu wpada w dawny 
stan.

T r ą d  w H i s z p a n i i ,  Straszna ta epidemia 
nie wygasła jeszcze w IŁszjianii, ale owszem sze­
rzy się groźnie w prow.ncyach Yalence i Alicante. 
Dziennik E l  P nib lo  donosi, że w tych okolkach 
są liczne wsie, w których po kilkanaście rodzin 
uległo zarazie trądu. Gdzieniegdzie n,e brak t rę ­
dowatych i po miasteczkach.

P ł y  w a ją c y  k i ó l i l i  Naturalistnm od dawna 
Już było wiadomo, że króliki, uietylko w Aus*ralii, 
amią wspinać się po drzewach, jak wiewiórki, ile 
kroć zmusza je do tego potrzeba, np jeżeli umy- 
JaJą przed psami, lub też chcą znaleść sobie wy­
soko na drzewie bezpieczne leże, w którem by 
lcL nie napastowano. W ostatnim czasie przeko- 
nano się, ta  króliki mają jeszcze inne zdolności, 
mianowicie potrafią jak najlep''ej pływać w wodzie, 
jeżeli je «■ „ją zapędzi grcżące ich życiu niebez­
pieczeństwo W jeduem z francuskich pism nau­
kowych, świadek naoczny opowiada, iż stojąc raz 
na moście, rzuconym przez rzekę, mającą z górą 
sześć metrów Bzirokości, widział, jak król k, spło­
szony przez myśliwego, rzucił się w wodę śmiało, 
tez wahania — i przepłynął rzekę szybko i zrę­

cznie, aż dusial się na drugi brzeg w bezpieczne 
®J'ejsce. Godzi się przypomnieć, że i zające nie- 

iedy w ten sposob chowają się przed pościgiem.

80  1'OCzaiGą M im  re i  T a d e u s z a  i io s c iu -
K' k i ,  przypadającą d. 16 boa., uczci Stow. ręko­
dzielników Iwowsk. „Gwiazda" uroczystym ob.ho-

ra, który urządzonym będzie w uiedz.clę 17 bm.
wieczorem w sali „Gwiazdy".

Dla uczczenia pamięci Kornela Ujejskiego

postanowił Wydział urządzić również uroczysty 
obebod, nabożeństwo żałobne i wmurować tablicę 
pamiątkową w kościele 0 0  Bernardynów. Uro­
czysty wieczór odbędzie się w niedzielę 24 bm , 
nazajutrz zaś o godz. 9 rano nał o'eimtwc żałobne, 
oraz odsłonięcie tablicy.

Z „ B o d z i u y .  Wydział centralny tego To­
warzystwa przyzuał w ostatnim kwartale stałą za­
pomogę Józefie Paszkowskiej w Sokalu, wdowie po 
szewcu, w sumie 31 zł. 36 ct. rocznie, a to od 
złożonej na ten cel kwoty 114 zł., Apolonii Wi- 
ktorczyk w Stanisławowie, wdowie po robotniku 
kolejowym, wraz z dziećm,, rocznie 41 zł. 77 ct., 
od złożonej na ten cel kwoty 92 z ł . ; Antoninie 
Tarnawakiej we Lwowie, wdowie po robotniku 
kolejowym, wraz z dziećmi, rocznie 85 zł. 40 ct., 
od złożonej kwoty 187 zł. ; Tymoteuszowi Musze,* 
niezdoinemu do pracy konduktorowi kolejowemu 
we Lwowie, rocznie 72 jj,  80 ct., od złożonej na 
ten ścel kwoty 160 zł. — tudzież przywrócił W y­
dział centralny prawa w „Rodzinie" Zygmuntowi 
Miihlerow., restauratorowi we Lwowie od pierwo­
tnego przystąpienia, t. j .  od 1 stycznia 1884. Dla 
w jaśnienia zaznacza się, że wymiar stałych zapo­
móg odbywa się na podstawie liczby lat, przez 
które człouik należał do Towarzystwa i na zasa­
dzie sumy wpłaconych udziałów.

Biuro „Rodziny" znajduje się przy placu 
Halickim 1. 14, na I piętrze.

W i e c z o r e k  h u m o r y s t y c z n y  urządza w nie­
dzielę d. 10 brn. w sali „Soko ła '1 znany monolo- 
gista p. Artur Zawadzki. Program wieczorku wy- 
pełuią następujące kreazye :

„Jegomość Fin de Siecle1'. - -  „Stręczyciel 
sług '. — „Mama Joasi w Szczawnicy'.  —  ,.Ila- 
letnica Charleta Broccard1'. — „Dorożkarz war- 
szawski“ . ~ „Pani Pipermentb na wodach w Oie- 
ihocinku".

P. Zawadzki cieszy się ustaloną już siawą j e ­
dnego z najleps -tych w Polsce monologistów, to 
też występy jego niiewa’y u nas zawsze wielkie po­
wodzenie. Niewątpliwie i zapowiedziany na nie 
dzielę wieczorek zwabi do ,,Sokoia!' liczną pu 
bliczność, żądną ebwili swobodnej a szczerej we 
sołośei.

B a r .  P. W. S. adyunkt urzędu wymiaru na­
leży tości, złożył w biurze prezydyalnem magistratu 
kwotę 5 z ł , na rzecz . bog;ch miasta Lwowa.

Z m a r l i  W Kiakowie: Ludwika z Brassle- 
rów Sammer- Brasouuwa. żona prezy denta sądu 
krajowego, przeżywszy lat 53. —  Dymitr Kop- 
ciuch, słuchacz medycyny. - Jan Będzikiewicz, 
kupiec i obywatel, lat 62.

W majątku Wodźgirdach. na Litwie, zmarł 
Kazimierz Wereszczyński, inżynier, właściciel p o ­
siadłości ziemskiej, przeżywszy lat 71.

Zasisii literackie, minie i arijsmt®.
R e p e r t u a r  t e a t r a l n y .  Ica.. hr. Skarbka: 

Dziś w czwartek „Małka Szwarzenkopf" Gabryeli 
Zapolskiej.

Z t e a t r u .  Wśród naszego społeczeństwa ży­
je drugie, odrębne, które lubo odmieune od nas 
pochodzeniem, wiarą, zwyczajami, wszystkiem. 
obchodzi nas jednak .ne m a ło , choćby z tego 
względu, że się z niem ciągle stykamy. Jeżeli zaś 
dodamy nadto, że życie tego odrębnego społeczeń­
stwa jest, niezwykle charakterystyczne i najczęściej 
inne ua zewnątrz, aniżeli w ukryciu domowein, 
rodzinnem, nieprzystępnem dla oka innowierców — 
to nie dziw że musimy być bardzo ciekawi po­
znać je  bliżej, nie przez szkła, tak czy owuk za- 
bai wionę, jeno golem okiem, w świetle bezstron­
nych spostrzeżeń.

Tak zapewne rozumowała p. Gabryela ńnieżko- 
Zapolska, w chwili, gdy zabierała się do napisa­
nia swojej „Małki Szwarzenkopf-1. W komedyi, 
w dramacie i w sztukach ludowych autorzy pol­
scy przedstawiali dotychczas żydów naszych albo 
z antysemickiego, albo też tilosemickiego punktu 
widzenia i stawiali ich przed oczy widzów na tle 
akcyi, rozgrywającej się w świecie chrześcijań­
skim , przyczem szło im właśnie o walkę dwóch 
światów. P. Zapolska jiostauowiła zatem zaznajo­
mić publiczność z owem uajciekawszem dla nas 
wewnętrzuem życiem żydów, postanowiła pokazać 
ich nam, jak wyglądają w życia domowem, ro ­
dzinnem , w walce nie z chrześrijańskiem spole 
czeństwem, lecz z samym s -bą.

Autorka w pierwszym akcio wprowadza nas 
do mieszkania kantorzysty Maurycego Silberzwei- 
ga, który nagle wzbogacony przez śmierć bogatej 
swej ciotki, używa właśnie nowej swej „pozycyi 
społecznej'1. Mimo świeżej śmierci krewnej, urzą 
dza on w jej domu orgię , w której biorą udział 
szansonistki i jego zły duch, Kolumna Wiedeński, 
elegancki łotr z pod ciemnej gwiazdy, który o- 
grywa Maurycego, rozbijając się w jego domu, 
jak  u siebie. Zjawia się wśród tego panna Małki 
Szwarzenkopf, którą, jak własne dziecko, przez 
długie lata wychowywała i swym kosztem kształ­
ciła ciotka p. Siiberzweiga; młoda i przystojna 
panna wróciła właśnie z Wrocławia, gdzie ukoń­
czyła peusyę. Nie mając, gdzie się udać z dwor­
ca kolei, szuka schronienia u swej zmarłej dobro­
dziejki. Tu Maurycy i Kolumna po pijanemu znie­
ważają dziewczynę ohyduemi propozycyami, przy- 
czem Silberzweig oświadcza M alce , iż aui nie 
myśli łożyć na jej studya, jak to czyniła jego 
ciotka, — a ich dwojga wspólna dobrodziejka.

Z rąk  cyników uwalnia Małkę młody p r a ­
wnik, Jakób  Lewi, przyjaciel domu jej zmarłej 
ciotki. W tej chwili zjawia się także stary ojciec 
dziewczyuy, ubogi, uliczny handlarz zapałkami i 
papierOoami. Szuka c ó rk i , o której przyjeździe 
dowiedział się przed chwilą Małka oświadcza mu, 
że musi ją  „tymczasem" przyjąć do sie ic.

A stary Schwarzenkopf mieszka w nędznych 
suterenach „kątem" w izbie, dającej schronienie 
handełesce Jencie z wiekową matką, sparaliżowa­
ną. gromadą dzieci drobnych i składem starzyzny, 
którą Jenta handluje, Do tego przybytku nędzy, 
brudu i ciemnoty chroni się wykształcona i wś ód 
wygód wychowana Małka, szukając napróżno lekcyj, 
lub jakiegokolwiek zajęcia Prześladuje ją  jeszcze 
Kolumna Wiedeński , w arystokratę przeobrażony 
źydek z Przem yśla, choć co prawda, Małka na­
paści jego dzielnie odpiera. Również skutecznie 
broni się ona przed Maury :ym, który pod wpły­
wem pełnego godności zachowania się Małki u 
niego, zpoważniał, wy szlachetniał i piaguie zbli­
żyć się do niej. Ale ona kocha Jakóba Lewi, 
który będąc jej wzajemuym, chętnie by poślubił 
dziewczynę, gdyby me pewna przeszkoda.

Był biednym a pragnął sie kształcić. Pewna 
swatka wynaiazła mu ludzi dość zamożnych, k tó ­
rzy — jak to często n żydów bywa — przyrze­
kli łożyć na jego studya, pod warunkiem, że się 
następnie ożeui z ich córką, brzydką, ułomną i£i — i---- » -  'Jjojowiegu,

JR goLtmego członka honorowego Sto-w . „Gwiazda", | nieinteligentną,

I I  J  I ! A  j  wapno hydrauliczne i skalis,■ o r t  l a  11(1 C e m e n t  i i i m u t r u t i

Nie było rady, Jakób zaręczył się. Gdy się 
o tem dow.aduje Małka — w chwili strasznej roz­
paczy, zgadza się z wolą swego ojca, który przy 
pomocy swatki Pako Rn/euthal,  postanowił wydać 
Małkę za mąż za Jojnę Firułkesa. Jest to mło­
dziutki źydek, któremu raczej do chederu jeszcze, 
niż do małżeństwa —  typ iuyoty, cały „krzywy i 
połamany", o ogroraunych usza-h.

Z takim żydziahiem żenią w istocie wy­
kształconą Małkę, bo Jojne ma od rodziców „pół 
sklepiku" i w nagrodę za żonę daje staremu 
Schwarzeukopfowi nowy chałat. Małka znosi z osta­
tnim wysiłkiem ducha, pożycie małżeńskie zJo jną  
Jest dla niego poczciwą, siara się go uczyć — a 
Jojne jest bardzo szczęśliwym że ma żonę i skle­
pik i niczego więcej nie pragnie.

W tem staje się rzecz niespodziewana. Jakób 
Lewi dostał spadek i zwrócił rodzicom swej n a ­
rzeczonej pieniądze, jakie ua niego łożyli, a tym 
sposobem rozwiązał umowę zaręczynową.

Jes t  wolnym. Mułce przynosi tę wiadomość 
jej przyjaciółka Glaozowa i proponuje jej rozwód 
z Jojuą, a małżeństwo z Jukćbem, który teraz o- 
twiera kanceiaryę adwokacką.

Rozwód u żydów jest rzeczą nie trudną. Idzie 
o zgodę Jojny. On płacze, a ojciec jego żąda 
„zwrotu kosztów" i wynagrodzenia za ogromne 
straty". Natomiast ojciec Małki przeklina córkę, 
nie chcąc słyszeć o rozwodzie Ale wszyscy wresz­
cie godzą się w chwili, gdy Lewi chce ich sowicie 
wynagrodzić. Sprzedają Małkę, a Jopie oświadcza, 
że ją  dobrowolnie odda Jakónowi, lecz „serca nie 
sprzeda". Już mogli by się kochankowie pobiać, 
gdy wtem jedna chwila niweczy wszystko. Biedna 
Małka, nie przypuszczając, że może dojść do zgody
0 rozwód z jej ojcem — w rozpaczy otruła się. .

Sztuka p. Zapolskiej o powyższej treści jest 
zajmującą, jak nie często zdarza się spotkać na 
scenie, a zajmującą jest nie ty Iko z powodu dość 
wyjątkowej treści (wziętej z prawdziwego zdarze­
nia w Warszawie), ale przedewszystkiem dla wspa­
nialej galeryi typów żywych, barwnych, pełuych 
prawdy, świetnie przedstawionych, a dotąd niezna­
nych ze sceny. Nadto ma parę obrazków, intere­
sujących nas ze stanowiska etnograficznego, w szcze­
gólności wiernie powtórzony akt wesela u staro 
wierców, utrzymany dla wierności nawet w żar­
gonie. Takich postaci, jak  Pake Rosenthal, Jen ta  
Jojne, Kolumna. Marszelik, można, zaróano jak 
niektórych scen uadei udatnych, szczerze powin- 
s ować autorce, która tem dowiodła, że się może 
stac pierwszorzędną pisarką dla sceny.

Natomiast caia sztuka, mimo że jest napisa­
na bezwarunkowo z niepospolitym talentem i z o- 
gromuym zasobem onserwacyi życiowej, obfituje 
w liczne wady pod względem scenicznym i psy­
chologicznym. Ale widocznie autorce szło o napi­
sanie sztuki efektownej w swej melodramatyczno- 
ści — dla publiczności ogrodkowego teatrzyku — 
a to się jej powiodło. „Małka" jest dla nas j e ­
dnak dowodem, co może p Zapolska napisać dla 
sceny stołecznpj i na taką sztukę — czekamy

Na lwowskiej scenie odegrano „M iłkę" wogóle 
nieszczególnie. B obiterka znalazła nieodpowiednią 
wykonawczynię, tak samo i kilka ról innych Nie­
którzy zaś artyści uie umieli wpaść w ton wła­
ściwy w tego rodzaju sztuce. Na oiniast kilka 
postaci wybornych miało przedstawicieli. Miano­
wicie rola Jen ty  w grze p. Gostyńskiej, oryginal­
na postać Jojny z talentem oddana przez p No­
wackiego — i żywcem z wesel żydowskich na 
scenę przeniesiony Marszelik. dla wykonania któ­
rego sprowadzono p. Modzelewskiego z W arsza­
wy, gdzie grał (ę rolę przeszło sto razy. Prócz 
ni* h bardzo dobrze odegrali swoje role p. Feldman
1 nowo zaangażowany p. E. Olszewski, dobry dla 
naszego teatru nabytek. {K ai.)

kunia państwa.
{Telegram y  „Słow a Polskiego*).

W i e d r ń ,  7 p a ż d z i e imka. ( I z b a  p o s ł ó w ) .  
P .  P erg e l t  mowi o nędzy.

R ząd  w n iós ł  p rojekt us faw y  o h an d lu  
obnośnym .

W iecleń, 7 paźdz ie rn ika .  F rem denbla tt o- 
m a w ia ją c  w n io se k  D ipau lego ,  podnosi  że w n io ­
sek ten, —  p o m ija ją c  zdum ien ie ,  ja k ie  w yw o­
ła ł ,  sp osób  m o ty w o w a n ia  i w n ies ien ia ,  — m e 
może je d n a k ,  o ile dąży do u reg u lo w a n ia  kwe- 
styi językow ej i p rz y w ró c e n ia  pokoju  n a r o d o ­
wościowego, w yw o łać  opozycyi ze s t rony  r z ą ­
du  lub  s t ro n n ic tw .

O d p o w iad a  on racze j  ogó lnem u  p rz e k o ­
nan iu ,  o d p o w iad a  ośw iadczen iom  złożonym  
p rze z  hr. B aden iego  w Izb ie  panów , podczas  
d tb a ty  ad resow e j.  H r  B aden i za p o in o c ą  p ro ­
jek to w an e j  k o n fe rency i  z d ą ż a ł  do tego sam ego  
celu. Co p r a w d a  pod w zględem  m e ry to ry ­
cznym  w ypad ł  w niosek  nioco anem iczn ie ,

F rem denbla tt o św iadcza ,  iż tem  milszą 
byłoby n iespodzianką .  g Jyby  zd ro w e  z iarno  
w n io sk u  m im o  te zapuśc iło  ko rzen ie  i ro zw i­
nę ło  s.ę. Że in ie y a ty w a  w yszła  od ludow ej 
par ty i  katolickiej ,  n ie pow inno  p rze ra żać  tych, 
k tórzy  ciągle sp ra w ę  ję zy k o w ą  pch a ją  p rzed  
forum  p a r la m e n tu .

O m aw ia ją c  sp ra w ę  zapow iedz ianego  z w o ­
ła n ia  przez  posłów  s t ro n n ic tw a  ch rz eśc iań sk o -  
socyalnego, z g ro m a d z e n ia  u rzę d n m ó w  p a ń s tw o ­
wych, o św ia d ez a  Frem denblatt, że w łaśn ie  to 
s t ro n n ic tw o  nie sk ła d a  się z u iz ę d i  .kow : 
d la tego  t ru d n o  soDie w y o b ra ź .ć, aby ono  chcia ło  
sob ie  p rzyw łaszczyć  m aoda l  do  pod n ie s ie n ia  
kw 6sty i  regulacyi płac, zw ł iszczą, że s ta n o w i  
u iz ę d n ic z e m u  nie b rak  w cale  w Iz b ie  na  r e ­
p re z e n ta n ta c h ,  zna cz n ie  bardz iej u p o w a ż n io ­
nych do za b ra n ia  g łosu  B a rd z o  pow ażne  
o św iadczen ia  m in is tra  sk a rb u ,  silniej o wiele 
pchnęły  s p ia w ę  n a  d ro d ze  jej r ea l izacy i ,  niż 
in g e re n e y a  n ie p o w o łan y c h  p ro tek to rów . F rem -  
d m b la tl w y ra ża  nadzie ję , że u rzę d n icy  ze 
w zględu  n a  godność  s ta n u  i p o m yślność  s p r a ­
wy, nie pó jdą za  g łosem  z łudnych  n aw o ły w a ń .

L in c ,  7 paź d z ie rn ik a .  O czeku ją  en u n e y a -  
eyi kato lick ie j pa r ty i  ludow ej na z g ro m a d z e ­
n iu  ka to lick iego  s to w a rz y sz e n ia  ludow ego 
Grórnej A us try i ,  k tó ra  m a  się odbyć  w ponie 
dz ia łek .  D ipau l i  w ypow ie m ow ę.  Po tem  n a ­
s tą p i  k o n fe re n e y a  cz łonków  kato lick iego  s t r o n ­
n ic tw a  ludowego.

L in zer  }'olbsb. w zyw a s t ro n n ic tw a  chrze  
śe i jań sk ie  do ośw iadczen ia  się za szkolnym  
w n iosk iem  E b e n h o c h a .

J e d y n ą  e k s p ia c y ą  p o je d y n k u  B a d e n ie g o  
z Wolfem, mogłoby być tylko u s tą p ie n ie  p r e ­
z y d e n ta  m in is trów . K a to l ick a  po li tyka  w A u ­
s try i  m a  j e d n a k  w yższe za d a n ie ,  niż s t rą c e n ie  
B aden iego . P o  s t r ą c o n y m  B a d en i in  m ógłby  
p rzy jść  k tos  je szc ze  gorszy

BaderL sz u k a ł  p rz e b a c z e n ia  kościoła i uzy 
sk a ł  abso lucyę .  S t ro n n ic tw o  ludow o-kato l ick ie  
m usia łoby się d o b rze  z a s ta n o w ić ,  czy należy 
p rac o w a ć  nad  u p ad k iem  B aden iego ,  gdyż ro ­
bo ta  na  ślepo, m ogłaby  śc iąg n ą c  najfa ta ln ie j­
sze  konsekw eneye .

P r a g a ,  7 paź d z ie rn ik a .  N a ro d m  L is ty  
w a r ty k u le  z a ty tu ło w a n y m  „K lerykaina  zdra 
d a  na p raw icy"  u d e r z a  z n ie s łychaną  gw ał­
to w n o śc ią  na  D ipaulego.

W ie d e ń ,  7 p aź dz ie rn ika .  Z pow odu gw ał­
tow nych  b u rd  ro s ied z en ie  izby  po.-dów p iz e i -  
w a n e  w chw iu ,  gdy I ro  chc ia ł  w ypoiiczkow ać 
U r e g o r i g ..

T u m u l t  n ie  do op isan ia ,  bójka na pięscie.

T e l e p m y  „Stów a p o l s k o ' 1.
B u d a p e s z t  7 p aź d z ie rn ik a  W y d a n y  w ł a ­

śn ie  n iem ieck i p rzek ład  dzie ła  H r.  J .  A ndras-  
sego (syna)  „O ugodzie au s t ry a e k o  w ęg ie r ­
skie j z roku  1867", z a w ie ra  m iędzy  innem i 
uo w y  rozdz ia ł ,  w k tó rym  a u to r  z a s ta n a w ia  się 
ta k ż e  n ad  d z is i - js z ą  sy tu a c y ą  pu li tyczną  w e ­
w n ę t r z n ą  w A ustry i .

A u d ra ssy  s t a r a  się  ta in  z ro zm a ity cn  
pu n k tó w  w idzen ia  w ytłóuiauzyć, że Węgry i 
A u s t r y a  ra z e m  is tn ieć  m uszą,  że  n a leż ą  do 
s ieb ie  h is to ryczn ie ,  poiityczuiu, s tra teg .cz /i ie  
i ekonom iczn ie .

J e ż e l ib y  A u s t ry a  ro zp a d ła  w kaw ałk i ,  
p rzy łączy łaby  się j e d n a  część  N iem ców  am o 
S ło w ia n  do sw o ich  p le m ie n n y ch  pob ra ty m có w ,  
d ru g a  zaś  p ad łaoy  ofiarą . W  m o narch i i  au  
s t ryack ie j  m ie sz k a ją  ludy tak  rozp rószone ,  
że n ie m o żl iw ą  je s t  r z e c z ą  podzia ł  taki albo 
ta k ie  po łączen ie ,  k tó reby  w szys tk ie  n a r o d o ­
w ości  zaduw olić  mogły. Z tego w nos i  au to r ,  
że t r z e b a  d ążyć  do tego, aby  św ia d o m u ść  
n a r o d o w ą  sko ja rzyć  z a u s t ry a c k ą  id e ą  p a ń ­
stw ow ą.

M a d r y t ,  7 paźdz ie rn ika .  R ada  m in is trów  
p o s ta n o w iła  n a d a ć  K u b ie  au tonom ię ,  z z a c h o ­
w ań . em praw zw ie rzch n icz y ch  H iszpan ii ,  i p ro ­
w adz ić  w ojnę ta k  d ługo ,  tak d /ugo o k aże  się 
tego p o trze b a .  N a s tę p n ie  p o s ta n o w .ła  polecic 
g e n e ra ln e m u  p ro k u ra to ro w i  za jąć  się s p r a w ą  
og łoszen ia  ta jn eg o  l is tu  g en e ra ła  W e y le ra  do 
rz ą d u .

K u r s  l w o w s k i :
Lwów 7 pazdziei mka.

p łacą  . ż ą d a j ą : 
Z a  IGI) rubli  er . . 1 2 7 '— 1 28T 0
Z a 100 m a re k  . . . .  58-50 52.80
2 0 - fran k o w k a  . . . 9 .50 9.62

T e l e g r a m  gl ł d o w y  W ied e ń  7 pazdziern .  
K redy t)  aus tryack io  354 7 5 ;  T u re c k ie  63 ;
L a n d e rb a n k  225 - ;  P o łu d n io w a  84 — ; Kolej 
p a ń s tw o w a  338-— ; ś lp m y  127 .75 ;  T y ton iow e 
1 5 7 ' -  .

U sposob ien ie  mocne.

hit aj ekonomiczny.
1 'o d w ) / . s z e n ie  p d a t k u  o d  c u k r u  za

pow iedz ia ł  m in is te r  f iuansow p rzy  p r z e d ło ż e ­
niu bu aż e iu .  Ma być z a p ro w a d zo n y  now y  p o ­
da tek  od sp rzed aży  cukru ,  w kw ocie  6 zł. od 
c e n tn a ra  m etrycznego . Obecnie c e n tn a r  m e-  
tiy czn y  cukru  je s t  obciążony  poda tk iem  13 z ł . , 
po w p ro w a d ze n iu  now ego podatku ,  będzie  
c e n tn a r  m e tr .  o p ła ca ł  19 zł. Nowy podatek  
m a  być pob ie rany  w fab rykach  lub w sk ła  
dach , k ióro  b ędą  mogły u t rzy m y w a ć  sk łady  
w olne i przy  w y p u szc za n iu  z nich  c u k r u  po­
d a te k  op łacą .  T a k ż e  i w yroby  z cu k ru  p o d ­
p a d n ą  pod  nowy podatek ,  w edług ilości z a ­
w ar te g o  w n ich  cukru .

P ro u u k c y a  cuk ru  w A ustro  W ę g rzec h  
w y n o s i ła  w  osta tn ie)  kam p an ii  6-8 milionów  
c e n tn a ró w  m etr . ,  z czego p rzy p a d ło  na  A u-  
s t ry ę  5 9 mil c e n tn a ró w  m etr . ,  a  na W ęgry 
96U.060 cen t.  m e tr .  lłoczDa k o ngum peya  c u ­
k ru  w  A us try i  wynosi 2 9 m ilionow ce n tn .  
m etr .  P o d a te k  ocen ia  m in is te r  na  I 4 - I 5 m i l .

P rzed łożenie  r z ą u o w e  w krótce  m a  być 
w n ies io n e  do R ady  pańs tw a,

iStOHunki K a n a ło w e  w A u s t r j i  G e n e ­
r a ln y  konsu l  S ta n ó w  Z je d n o czo n y c h  w A u ­
s try i  m r. M a k sy m il ian  J u d d  tak ie  św iad ec tw o  
w ystaw ił  p rz e m y s ło w c o m  au s t ry a c k i .n  : „Razi 
to  b a rd z o  na p ie rw szy  rzu t  oka ,  że s to s u n k i  
h an d lo w e  m iędzy  A u s t r y ą  a  S tan a m i  Z je d n o ­
czonym i s ą  tak  m a łe ;  w niK nąw szy j e i n a k  
w rzecz, n ie t ru d n o  d o sz u k ać  się p rzyczyny .  
N iem ieccy  kupcy  u s u w a ją  au s t ry a ck ich  na  
k a ż d e m  polu. R obo tn ik  n ie  j e s t  tu d roższy  
n iż w Niem czech, a  m im o to fab rykanc i au-  
s t ry ac cy  c o ra z  m nie j  m a ją  zbytu  w A m eryce .  
W iu o k o w  na po lepszenie  tego s t a n u  rzeczy 
nie m a  zupe łn ie .  A u s t ry ac k i  pi zem ysłow iec 
je s t  w p ra w d z ie  teo re ty czn ie  w y k sz ta łc o n y ,  ale 
b ra k  m u zna jom ość ,  życ ia  p rak tycznego .  K ra j  
obfituje we wszystko, co tylko na  świecie  z n a ­
leść  m o ż n a  — b ra k  ty lko sze rszego  polotu  
m yśli  i energii. M e toda  h and lu  au s try ack ieg o  
b a rdzo  odb ieg ła  od a m ery k ań sk ie j

A us tryack i  kap .o c  m c  z a ry zy k u je  gu ld e n a ,  
jeże li  nie ma pew nośc i  że w kład  zysk  p rzy ­
niesie . W ar ty k u łach ,  w k tó ry ch  fason  d ec y ­
duje ,  rok  ro c z n ie  je d n o  i to s a m o  się p o w ta ­
rza .  W ięc  n ie  dziw, że zbyt się zm nie jsza  
T a  s a m a  osp a ło ść  p an u je  n a  w szys tk ich  in ­
nych  polach, z w y ją tk iem  sz tuk i,  nauk i i m u ­
zyki.  H an d e l  i p rz e m y s ł  n ie  zn a jd u ją  żadne j  
zachę ty  — ow sze m ,  w szys tko  zdaje się dążyć  
do tego, by wszelki w zrost,  wszelki r u c h  s t ł u ­
mić n a j ro z m a i ts z e m i  p rz e sz k o d a m i Jako  ilu- 
s t rv ac y ę  a u s t ry a c k ic h  h a n d lo w y c h  s to su n k ó w  
cytu je  p. J u d d  sw o je  za p y ta n ie  do papiern i  
w ys to so w a n e ,  .le kosz tu je  p ap ie r  g azec ia rsk i  ? 
J e d n i  p y ta l i  s ię  go, na  co m u  to po trzebne ,  
d rudzy  w yw ija li  się ta je m n ic ą  k u p ie c k ą  —  
dość ,  że tygodnie up łynę ły  a p. J u d a  o d p o ­
w ied z i  n a  py tan ie  n ie o trzy m ał

N a f ta .  U sposob ien ie  rynku  naf tow ego  c a ­
rycy ńskiego, w ed ług  s łów  M o lżk o -d o ń s l list., 
było o ży w io n e  i m ocne.  O żyw ien ie  to  p o ­
w sta ło  i j e s t  p o a t rz y m y w a n e  przez  m ie jscow ą 
g i U D ę  sp e k u lac y jn ą ,  w y ra ż a ją c ą  s i ln em  z a p o ­
t r z e b o w a n ie m  nafty  w to w a rz e  dos taw ow ym , 
sw o je  p r z e k o n a n ia  co do zw yżki ce n  to w a ru  
w  przysz łośc i  i dobrego  z a p o t rz e b o w a n ia  n a  
naftę O ile te  nad z ie je  się sp raw d zą ,  p rz y ­
sz łość  p o k a ż e ;  dopók i je d n a k  usposob ien ie  
ry n k u  w z m a c n ia  się, ceny  nafty  w  to w arz e

gotowym i d o s ta w o w y m  d ąż ą  ku zwyżce. 
W  osta tn ich  dn ia ch  na  ry n k u  zaw ar to  dość  
znaczne  transakeye  n a  t e r m i n y ; sp e k u lan c i  
nakupili około 250  wag. nafty, z o d b io n  m od 
październ ika do luti go 1898 r., po cen ie  89 
kop. za pud. [ 'sposob ien ie  d la  nafty  w to w a ­
rze gotowym w zm acn ia  się, r u c h u  je d n a k  
wielkiego nie ma. P o p i  ze s t ro n y  zw ykłych  
kupców n a  rynku jest słaby F i r m a  Nobel m a  
zam ia r  w prawdzie 'kupowania nafty w to w a ­
rze  gotowym, lec r- ofiaruje cenę  d 4  k u p .  za  
pud ,  co n ie zadaw alu ia  sp rze d a ją cy c h ,  k tórzy  
w os ta tn ich  dniach podali cenę 85 kop  za
pud nafty. . .

O r ,ri in l / a e y a  z a r z ą d u  k o L j .  w Kutijj-
zupe łm e  oryginalnie,c a r y i  zapow iada  się

niezgodnie z szab lonow ą u ig a m za ey ą  w tych 
p a s t w a c h ,  w których o ld a w n a  is tn ie ją  ko 
lc s p a ń s t w o * *  Organam i z a r z ą J u  b ę d ą :  
R ada  zaw iadow cza, generalna dyrekcyą,  o k r ę ­
gow e R a d ,  k o le jo w e  j okręgowe dyrekefe .  
R a d a  zaw iadow cza  sk ładać  . ' jię ,D . 
czronków -  z k tórych  będzie 25 w g r a ­
nych przez szw a jca rską  Kad<
25 p rzez  kantony. 25 przez stowarzyszeni i 
związKi ekonom iczne, wreszcit > pr  1 
gowe R ady kolejowe. Do ekonom.eznych s to­
w a rz y sz e ń  i związków handlów : Prz<\ J -
s łow ycn  i ro ln iczych, k tó ie  m ają  Aybiera 
cz łonków  R ady  zawiadow czej,  jprzy ącz i 
t a k że  s to w a rz y sze n ie  personalc  kolejoweg • 
W y b ó r  dyrekcyi generalnej i dyr. okręg 
p rz e s ta w io n o  R adzie  związkowej. '  ’
ażeby  re p re z e n ta n tó w  kantonów w 
za w iad o w cze j  w y b ie ra ł  bezpośredm o luu 
upadł ,  a  u t r z y m a ł  się w ybór  przez  i a l\ m 
tona lne .  Ten  za  ys organi/ .acyi został iuż z a ­
sadn iczo  przez  R a d ę  n a r o d o w ą  ucliwaioni 
a 4 b. m  rozpoczęły  s ię  obrady  szczegob we 
n ad  p ro jek tem .

S t e m p l o w a n i e  r a c h u n k ó w  k n p io ó k ic l  
Z d a r z a ią  sie  wypadki, że  kupcy  są  pociągam 
w W ęgrzech  do odpow iedz ia lnośc i  za nieostem- 
p lo w a n ie  rac h u n k ó w ,  o p ie w a ją cy c h  na sum? 
n iże j  10 zł.,  k tóre  w A u s try i  st- mpiowi me 
podlegają . N iek tó re  izby  h a n d lo w e  zwróciły 
s ię  za te m  do m in is te rs tw a  h and lu  z p rzed ­
s ta w ie n ie m .  by przy o d n a w ia n iu  ugody z Wę­
g ram i za z a sa d ę  p o s ta w io n o ,  że kupieckie 
r a c h u n k i ,  fak tu ry ,  p rzekazy ,  bony, czeki i 
w eksle ,  tak  w A ustry i,  j a k  n a  W ęgrzech ,  w 
Bosnii i H e rco g o w im e ,  je d n e j  i tej sam ej na- 
leżytości m a ją  p o d p a d a ć  i że w ys ta rczy ,  j e ­
żeli n a leż y to sć  u iszczoną  z o s ta ła  s tem p lem  
p rz e p isa n y m  w uuejscu  w y s ta w ie m a .

P o d a t e k  t r a n s p o r t o w y ,  k tó ry  m in is te r  
f inansów  zapow iedzia ł,  m a  być na łożony  na 
ru ch  kolei że la zn y c h  a  m e do tykać  że­
glugi, — W ru c h u  osobow ym  m u  w yno­
sić 12 p ro c e n t  ceny jazdy, a  w to w aro w y m  
5 p ro c e n t  na leży tnści  p rzew ozow ej ta k  na  ko ­
le jach  pańs tw ow ych ,  j a t  p ryw atnych .

W  r. 1896 n a  w szystkich  a u s t ry a c k ic h  
l in iach  dochód  z p rzew ozu  osób w ynos ił  62 35 
m il ionow  z ł , a  z p rze w o z u  tow arow  I94  o4 
milionow zł. W  tym  s to sunku  p o d a te k  mógłby 
p rzyn ie ść  w  ru ch u  osobow ym  7 5 a  w to w a ­
r o w y m  9 7, r a z e m  17 2 m .nonow  zł. Od tegu 
p o trąc ić  należy  do tychczasow y s te m p e l  od bi­
le tów  ja z d y  w kw ocie  1'5 mil zł i j e d e n  m i­
lion, k tó ry  rzą d  ch c e  ourócić  n a  fundusz  w y ­
wozowy. M in is te r  ocen ia  wysokość podatku  
t r a n sp o r to w e g o  w p ie iw ^z y m  r o t u  n a  7 5 mil 
z ł , z pow odu ,  że  nowy poda tek  m oże zm m ej 
szyć w p ie rw sz y m  roku  ru c h  kolejowy

O dpow iedz ia lny  R e d a k to r :  

S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i .

H o t e l  „ I m p e r i a l "
ul. Trzeciego JtEjU 1. 3.

pierw szorzęu D y hote l ,  r e s ta u racy a  i kaw iarnia .  
Przyjechali dnia 6 październ ika:
S. hr. Konarski, Dubiecki, M. hr. Rey z Prze­

cław. — M. br Hagen z Wielkie Uczy. - 8. Do-
rozyński z Bobrai. —  S, Piątkowski z Ostróg. — 
W!. Korybski z Krakowa. — Z. ©łepski z K rako­
wa. — M. Sławiński z sauoka, — W Guiewosz 
junior z Potoka złotego. — J  Abrauowicz i L. 

z W róbiik Król. — W. Olszewska z Wo-Haniu
łynia.

l E ó C c t s l  f r a - n c u - e s i c i
Lw ów  — plac M ary aA i

W nowym Zarządzie, zupełnie odnowiony.
(F. C. Proksch).

Przyjecuah dnia 6 października :
J. Filipowski z Kosowa. — S. to lz  z Pragi.

— A liaudowsky z Wiednia. — L Geldsteiaer 
z Wiednia. — Z. Szaszk.ewicz z Podola ros. — 
J .  Wiszniewska z K ra k o w a .— K Kosiński z Pod­
górza — F  Feschurek z Murawy —  R Mosz­
czyński z Jarosławia — A. Mii halewicz z Żółkwi.
— F. PiekarsKi z Nowego Sącza. — Ż. Ziglarz 
z lbremsu. — Z Siczyński z Boryszkowiec.

Polecamy zamianą w y p o w i e d z i a n e j

po 1 m a ja  b. r.
4 %  Pożyczki k ra jow ej z 1891 r. 

na
4 %  L is ty  za s t .  Tow. k reu  ziem 
4 %  L isty  zast.  B a n k u  kraj.
4°/„ R ó ż y c z k ę  m ia s ta  L w ow a .

SOKAL iLILIEN
Dorn b an k o w y  i K an to r  wymiany.

n a d e s ł a n e
^Rubryka ta nie pochodzi od redakcyi > f .ra też n.e 
bi;rze na siebie iaanej za nią odpowiedzmmoan).

Dr. Józef Wiezkowski
p r z e p r o w a d z i ł  sii* do d m - i i  I'1 

u l  i i o ś d u s / k l  i  4-

S p e c y a l .s ta  chorob  uszu, i k s a  g a rd D  i krtani

D r .  Z y g m u n t  S p a l k e
G rodzick ich  4, I p<ętro

1 1 - 1 2  i od 3 —5.
ul.

o rdynu je  od godz
  BgSlM  _ . ___ --r ------/-/-■- -  u --------------- -—r t  .w dów ką i łupkiem, polecają U

te płyty izolacyjne posadzki szteingutowe i marmurowe, rury kamionkowe, Wyroby betonowe, pytkrycia _da«h8we paM, ^Hote, ' ^ nfl e«SKi.) JL-To © Ś Clic , JŻU311U6 WI o n u c i u g u i o n o  * iu»a tuua  w w, * ^    -J   ̂ I *, . , » Oj
■  i .  cenach najniższych s k ł a d  w s z e l k i c h  m a t e r y a ł ó  v  b u d o w l a n y c h  L w ó w  ul. K a r o la  L aaw ika  z .

L l R T  Wzorzyste p o s a d z k i  cementowe, r ę c z n e g o  w y r o n i i .
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*V) J. H AW THORNE

T R A G IC Z N A  T A J E M N IC A .
PoTidść przełożona z

— K obiety  s ą  d o p ra w d y  is to tam i t ru -  
d n e m i  do z rozum ień ,  ;t — pom yśla ł  R o b e r t  
J o h n s o n

Dziaao s ię  w p ią tek ,  28 g rudn ia .  W  t rz y ­
dzieśc i sześć  goJz in  później,  ,ak  n a m  w ia d o ­
mo. L u d w ik  H a r n ie r  n ie n a le ż a ł  ju ż  do r zę ­
du ży jących  W tej chw iii j e d n a k  był to cz ło ­
wiek pe łen  życia, ruchliwy i sk rzę tn y ,  b aczny  
na w szys tko ,  co s .ę  w sulepie  dz ie je  i u s łu ­
żny  dia każdego  gośma, tern bardz ie j ,  jeżeli 
ty m  gościem był k toś  now y, m ogący  z c z asem  
p rze m ien ić  się  w s ta łego  k n e n ta .  Z w ró c i ł  się 
te d y  do  J o h n s o n a  i z a p y ta ł  go  up rze jm ie -

— O zem  mogę p an u  s łu ż y ć ?
—  C hc ia łbym  s p ró b o w a ć  pańsk iego  likie­

ru ,  m r. H a r n ie r  — o d p a r ł  R o b e r t  — a  by ło ­
by mi p rzy te m  n a rd z o  przy jem nie ,  gdybyś pan 
n ie  od m ó w ił  mi sw ego  to w arz y s tw a .

K u p ie c  sk in ą ł  g łow ą, u śm ie c h a ją c  się 
up rze jm ie  i zd jąw szy  z pu łk i flaszę, p o s ta ­
wił j ą  w ra z  z d w o m a  k ie liszkam i n a  stole 
p rzed  gościem . v

—  S ąd zę ,  że ten  lik ie r  będzie p a n u  s m a ­
kow ał  —  rzekł.

—  P a n  ro z u m ie sz  się n i tern n ie w ą tp h  
wie — o d p a r ł  g rzeczn ie  J o h n s o n  c h w a lo ­
no  mi p a n a  ja k o  d o skona łego  znaw cę

— P ro w a d z ę  Len in te ie s  już d ość  d a ­
w no Ale k to  p a n u  w s p o m n ia ł  o t e in ?

— Ach, p e w n a  d a m a ,  k tó rą  m ain  p rzy ­
je m n o ść  znać ,  m is .  D e rm o n d  — od p o w ied z ia ł  
J o h n s o n ,  w p a t r u ją c  się p rzy te m  b y s tro  w g o ­
spoda rza .

H a r n i e r a  z d a w a ły  się  te  s ło w a  w prow a 
d z a c  chw ilow o  w zaitłopotan ie .  S p u śc i ł  oczy 
ku z iem i i nie o d p o w ia d a ł  nic.

— W y r a ż a ł a  się o n a  z w ie lk iem  u z n a ­
niem  o p a ń s k im  sm aku  — c ią g n ą ł  J o h n so n  
dalej po chw iii milczenia .

—  P o w ied z ia łe ś  p a n  — o z w a ł  się te ra z  
H a rn ie r ,  podnosz jc w zrok  — że na leżysz  do 
je j z n a jo m y c h ?

— P o z o s ta ję  w s to s u n k a c h  z p u łk o w n i­
kiem D e r m o u d e m  i z tego po .sodu od czasu  
do czasu  zd a rza  mi się  sp osobność  w idyw a­
nia także  je g o  żony — rze k ł  J o h n s o n  n .adba- 
le. — Ale m ó w io n o  mi, że p an  także  m ia łeś  
s to su n k i  z t ą  r o d z in ą ?

H arn ie r  w zd rag n ą ł  się n a  te  s ło w a ,  ale 
po  chwili o p a n o w a ł  w idoczne  w zru sze n ie  i 
o d p a r ł  s z y b k o :

— To  jes t ,  m ia łem  przez  p e w ie n  czas 
n a d z ó r  nad  p iw n ic ą  p u łk o w n ik a  D e r m o n d a  i 
by łam  w tym dom u  k red e n sa rze m ,

— A ta k !  T o  b a rd z o  m iły dom , m u sz ę  
to p r z y z n a ć ;  w szystko  u rz ą d z o n e  w z o ro w o  i 
z szyk iem . Nic dz iw nego ,  inrs. D e rm o n d  je s t  
ro d o w itą  F ra n c u s k ą .  A p rzy te m  to ś l icz n a  
kob ie ta  !

— Elle est en e/fet tres fń e n l  N ie  m o g ła ­
by być le p szą  —  rze k ł  H a r m e r  z za p a łem , 
pod n o sz ąc  ró w n o c z e śn ie  sw oj kieli i:zek do ust.

— D ziw i mię tylko — ozw a ł  się zuuw 
po chw ili  J o h n s o n  —  że p a n  n ie  p o zo s ta łeś  
w ta k  a o b r e m  m ie jscu .  P rz y p u szc za m ,  że m u ­
s ia ło  p a n u  być ta m  b ardzo  dobrze.

— T ak ,  a le  nie z a w sze  m oże  cz łow iek  
rob ić  to, co chce S ą  rożne  pow ody ,  rczum iesz  
p a n :  J a  m a m  rodzinę ,  żonę  i sześc io ro  dz ie ­
c i ;  ty lu  osób  nie m ożna  w o b cy m  d o m u  t rz y ­
m a ć  p rzy  sobie, a w y n a jm o w a ć  w ciąż dla 
n ich  o sobne  pom ieszkan ie ,  je s t  r zeczą  n ie w y ­
godną. N a d a rz y ła  się sp o sobność  o tw a r c ia  
m a łeg o  in te re su ,  me ch c ia łem  jej p u śc ić  z rąk  
i — voi!a tout

—  P ułkow nik  ża ło w a ł  n iezaw odn ie ,  że 
p a n a  trac i  — bad a ł  dalej J o h n so n  tonem  na  
pozór  ob o ję tn y m ,  s ta ra ją c  się  rów n o c ze śn ie

w yczy tać  w rażen ie  sw y ch  s łów  n a  tw arzy  
H a rn ie ra .  — Z a p e w n e  w zyw a p a n a  je szcze  
n iaraz  do pom ocy, gdy gości u s ieb ie  w dom u 
liczn ie jsze  t o w a r z y s tw o ?

— O, nie, muj sklep  jd a je  mi za  wiele  
za jęcia ,  a b y m  m ógł je sz c z e  p r a c o w a ć  poza 
d o m e m  — o d p ar ł  F r a n c u z ,  rozg lądając  się  
n lc sp o k o jm e  doko ła  W id o czn ie  b y ła  m u  |uż 
nie n a  rękę d a lsza  ro zm o w a  z gośc iem , t y m ­
cz asem  bow iem  zaczę l i  s ię  g rom adz ić  w sk le ­
pie co ra z  liczniej jego  codz ienn i klienci, k tó ­
rych m u s ia ł  obs łużyć .

J o h n s o n  za p ła c i ł  na leży to ść  i w yszed ł 
ze sk lepu .

— T o  ja sn e  — rozm yśla ł  w d ro d ze  — 
że n ie  chodz i  tu an i  o politykę, an i  o ż a d n e  
ta jn e  s to w a rz y sze n ie .  T e n  cz łow iek  je s t  ni 
m niej,  ni więcej tylko k o ch a n k ie m  p ięknej 
pan i  D erm ond .  Pułkow nik  m u s ia ł  go k iedyś 
za jść  n a  j a k im ś  n ie o s tro żn y m  k ro k u  i po p r o ­
s tu  w yrzuc i ł  go z d om u . Z d a je  mi się  tylko, 
że d la  m n ie  z tego  w szystkiego n ie  będzie 
żad n eg o  pożytku .  O n a  n ic  nie wie o t a j e m n i ­
cach  sw ego  m ęża ,  d la tego  też za  p o m o c ą  po­
gróżek  nie będzie m o ż n a  niczego  z niej w y­
dobyć. B ądź  ja k  bądz  n ie  zaszkodzi m ieć j ą  
w ręce.  M oże p rzec ie  w ten  lub ów sposób  
przyda się k iedyś dzis ie jsze  od k ry c ie  A le  p u ł ­
ko w n ik a  m u sz ę  m ie ć  n a  oku. S p ra w a  r o z ­
s trzygn ie  się n ie b a w e m .

P o g rą ż o n y  w  tag ich  m yślach , d o sz ea ł  du 
rogu  ulicy i tu  p rz y s ta n ą ł  n a  ohwilę.

— J u t r o  m uszę  tak  czy o w ak  pom ów ić 
z L isk ą  — ro z w a ż a ł  dalej — nalepiej będzie, 
jeżeli za raz  u m ó w im y  się. Z a s ta n ę  j ą  te ra z  
s a m ą ,  p u łk o w n ik o w a  bow iem  m u s ia ła  już  
wyjść.

J a k o ż  is to tn ie  u d a ł  się po r az  drugi do 
m ieszK ania  D o rm o n d ó w  i w kró tce  s t a n ą ł  p rzed  
L iską .  P u łk o w n ik o w e j  j u ż  tne było w domu.

—  J a k ż e ,  czy w zię ła  co z s o b ą ?  Z a p y ­
ta ł  J o n n s o n .

—  J a  nie w id z ia ła m  n ic z e g o —  o d rz e k ła  
L is k a  — p o d a ła m  jej list i tak, j a k  mi to 
po lec iłeś ,  po zo s ta łam  w poko ju ,  aby zobaczyć,  
ja k ie  n a  niej w y w rz e  w rażan ie .  Z a le d w ie  z a ­
cz ę ła  czytac,  w y rw a ł  się  je j z us t  ok rzyk , a 
n a  tw a rz y  i w  z a c h o w a n iu  je j  o d b iło  s ię  w i ­
d o cz n ie  za n iepoko jen ie .  N a jp ie rw  p o cz ę ła  b ie ­
gać po pokoju  ta m  i sa m ,  po te m  p o d a r ła  l is t  
n a  d ro b n e  k aw a łk i  i w rzuc i ła  je  w ugLeń; p o ­
tem  przez  chw ilę  s t a ła  p rzy  ok n ie  i p rzyc i­
s n ę ła  tw a r z  do szyby, ja k  zw y k ła  to czynić, 
gdy j e s t  cze tnś  z a t ro sk a n a .  W re szc ie  sp o jrz ą  
ła  n a  zeg a rek  i z a w o ła ł a :  „Ach, to ju ż  z.i 
późno, nie zd o łam  przy jść  n a  c z a s “ . M im o Jo 
k a z a ła  mi p rzyn ie ść  rzeczy, o św iadcza jąc ,  że 
w y ch o d z i  z d o m u .

(C. d. n.)

i i mam

OR1KNTAI.INA, p u j ip  Sr Balsam de Mecia JAN 1HNATOWICZ
n a d a je  tw a rz y  p ię n n ą  i p rz y je m n ą  b ia ło ść ,  o d św ie ż a  zn a n y  p o w sze ch n ie  ■ od  w ieków  w y p ró b o w a n y  ś ro d ek  do L W Ó W : (sklepy własne) ul. Kopernika 1. 3., Halicka 1. 11.

i Konserwuje. C e n a  1 zł. z a c n o w a n m  w d s ię k o w  aż do późnej s ta ro ś c i  C e n a  4 zł. | K R A K Ó W : Sukiennice l. 20.,  CZERNIOWCE: Rynek '. 2.
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Parasolki i dcszczochrony  
poleca w  wielkim  

w yborze po cenach  kunkurencyj 
nych

Jan Dziewouski
Magazyn drobiazgów aamtkich, 

Lwów , Halicka 6

P a l c i e  t u t k i  H i e m o j o w s k i e g o !

P r o s im y  naszych  czy te ln ików
aby namawiając lub kupując przedmioty reklamowane to dziale 
ogłoszeń, raczyli powoływać się na , Słowo połskie'% jako na 
źródło swoich m furm acyj. Takie powoływanie się wpływa na 

rozszerzenie naszych ogłoszeń.

K. Gostyński & J. Ais.
Przedsiębiorstwo komisów; apedycyi

Lwow, p! Halicki i. 3.

T r a n s p o r t u
m ebli w w yścielanych wo­
zach zam kniętych nie wy - 
m  a gaj ący ch opa k o w a ii ia.
Przeprowadzania w miejscu.

Opakowanie mebli szkła i 
porcelany.

AMATOROM
herbat rosyjskich

poleca się —  znany h an d e l  
Władysława ADAMOWICZA 

W Brodach na pograniczu rosyj- 
skiem w cenie za zlr. 1'20, 1'40, ' 
2"50 i 3 50 za funt. Cennik gratis.

panorama 0esarska
Ł w O w  u l  A k a  d e m l o K a  H

W  t y m  t y g o d n i u :  O C ! \

r *

Ol Si szukających prac.y, 
4 - w i e r § z o w e  g ł o s z e n i a  

b e z p t a t i . S e .

Węzę

Speayrjii na M ej i z h l d
dwa razy dziennie

Ceny możliwie a a ja it e

Najmocniejsze!
Pończochy, skarpetki,  pończoszki 
dziecinne we wszystkich kolorach, 
n aszy te ,  para od 22, 30, 35, 40, 

45, 55, 75 do 90 ct. poieca

M A K S  M U H L F E L D
Lwow, Rynek 37

gnmows i parcianne dla gorzelń, 
browarów, sikawek ?tp.

Pasy do maszyn
p o l s c a

po cenach fabrycznych najstarszy 
handel we Lwowie

Skład farb
i materyalów aptecznych

STANISŁAWA

Lipnickiego

Kękawiczki pierze i czyści po 
10 i 12 ct. najlepiej H. 

Galantowski, plac . Bernardyński 
1, 8 we Lwowie.

Kentownj' od lat k ilkunastu
jistniejący we Lwowie interes 

natychmiast do sprzedania. F ach o ­
we uzdolnienie zbyteczne. W iado ­
mości udzieli Krzysztofowicz maj­
s te r  szewski ul. Kościuszki 1. 6.

0. 1. M i e r a  Syna
R y n e k  1, 2 8 ,

Wlłasnego wyrobu
najlepszą

i lllh R Pokoj' ,z praymdeży-
I U U  tościami do wynajęcia 

II. piętro ul. Tea tra lna  1. 1 przy  
placu Maryackiin.

» wa charty ukraińskie dwuro- 
czne tudzież d w tje  szczeniąt

rasy , ,se tter“ . Wiadomość Zarząd, 
lasów Kotoriny, o. p. Żurawno.

J L w ó w

Grand - Hotel
p o l e c a :

Baczność I Raty miesię­
czne na W y ­

prawę Paryż, W ystaw a, (Jw iczenia 
p raktyczne franc.. Księg arn ia ,  pi. 
K atedralny.

Wałeczki ^ y; K itdo zao'p a try -
wania okien i drzwi na zimę

Gumę i Syndeticon
klejania w ałeczków .

Masę francuska i wo­
skowi! rda°chp0dłÓgC W 6 k°'°' 

Wosk pszczelnyrad°anpaódłig 
Szczotki, Penzle i Płyty

suicGnne lo froterowania i nacie­
rania podłóg.

Ss7fł7 n t l r i  “° przedpokoi wszech- 
UZA. tAl stronne jo  wycierania 

nóg.

r rzędnik-prawnik, rozporządza- 
j  lc)’ godzinami popołudnio- 

wemi z kilkutysięczną gotówką, 
poszukuje zajęcia, przy k tórem zu ­
żytkować mógłby bądź pracę, bądź 
kapitał, względnie oboje raz em .—  
Adm im straeya kamienicy za złoże­
niem kaucyi byłaby pożądana. — 
Zgłoszenia listowne w biurze dzien­
ników P lchna  dla S. R.

Tylko u Antoniny Ertel 
F re d rv  najtańsza sm

Rogózki i Chodniki
Chodniki i Przedśeiółki

z L.noleum.
Ceraty na stoły i meble.

ulica
F re d ry  najtańsza sprzedaż 

barchanów , resz tek  wełnianych, 
chustek, ręczników fartuszków.

Pasy do maszyn 
Płyty i sznury
Węze gumowe, konopne i spi­

ra lne .
A n o  r o  t o  kauczukowe przeciw dła.ź i p a i c l U t  wien;u przy karm ieni

bydła kartoflami.
A n o  r o t o  gum ow e, chiiurgiczne i 
- A ^ t c l l d l d  inhalacyjne.

Hegary kompletne
częsci tychże

Watę Brunsa odczy­
szczony

Worki gum ow e na lod. 

Truciznę na szczury i m yszy.

N o w o ś ć !
Wodę chinowa przeciw 

wypadaniu włosów
po kilnrazowenj użyciu cudownie  

działającą

V I  ają tek  ziemski w kołomyj- 
Bkim powicie, w bardzo w y- 

godnem położeniu, przy gościńcu, 
o 4 kilom, od stacyi kolej uwej,j

Mase w o s k o w a
na podłogi 

i prawdziwą

M a s e f r a n c i i s k ą
na posadzki

p o l e c a

Lwimi  R y n e k  38.

l a t  i s t n i e j ą f y

handel towarów

w e ł n i a n y c h
pod firmą

Jan Wallacti i Syn
Lwów, Kynek 33

poleca

na I szem p ię trze

salon mód damskich.

t T ł u m a c z e n i a  ang ie lsk ie ,  f r an c u s k ie ,  ro* 
! s y j s k i : w yko  y w a m  d o k ł a d n i e ,  s zybko,  ta -  

, nio . O le i ły  p o d  lit. X.  X .  1 \  „ S ł o w o
pilski.-*-.

Panna z ruoralneni wychowaniem poszu­
kuje mii jsca w domu prywatnein do szy­
cia. Sakramentek 9, F. M.

cukrów deserowych i herbatników
prowadzona na sposób warszawski

Jena H o f l i n g e r a
p r z e d te m  Alojzy Horwath

Lwów, ulica Teatralna L 8
(plac 6w. Ducha)

p o le ca  :

i / i  k i l o  n a j w y h o r n i f j ś y . y t - h  t r u ­
li r ó w  d e s e r o w y c h  1 —

l/ a k i l o  p o i i n d e k  z w y k ł y c h ,
8 l i l i i k l  OWUCoWe . —  8 ł l

kilo „ 7 , e Loliutt-k no i lz iewii-  
ny>• ti /.n kriun ty  li . . 1 20

'/., k ilu  i n v v 0 t  k;iJnlvfti>Wa­
ll y.-li ( ) 'K  fn n i  i i i k u )  1-20 

' / ,  kilo  p ia e Y . j  ( l i n i w  t u i
k o w j  w a i s  nweki* li . — -8 0  

'/., k i lo  k a r m e lk ó w  i iH d / . i e w i i -
n y fc h ..........................— 50

Za o p a k o w a n ie  i pudełka  kar­
t o n o w e  nic ię n ie  l iczy .  W y ­
roby z a w s z e  ś w ie ż e  j w  w i e l ­

kim w yb orze .

P

9
- i

ET
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P o m o c n i k  z  h a n d lu  g a la n t  r y in e g o  p< - 
s z u k u je  p o s a d y  we 1̂  vow ie  luii na p r o -  
w incyi.  Tia>kawe z g ł o s z e n ia  p t ł s l . - re s i .  
K .  M. 180,  L w ó w .

U D Z I E L A  s ię  ł e k e y e  f o r t e p i a n u  za  
s k r o m n o m  w y n a g r o d z e n i e m .  Bliższa 
w ia d o m o ś ć  w A d m  „Stów.*  p o ls k ie g o 44.

U k o ń c z o n y  m a tu rzy s ta  s e m .  naucz ,  po -  
j S 4 u k n j e  jak ie j  kol  A-iekbądź p o s a d y  lub  łek -  
\ cyi.  B o s te - r e s ta n te ,  G o ł ą b ,  ul. M a k o w ­

s k ieg o  I. 8.

S e m i n a r z y s t a  p o s z u k u je  lekcy** za u ier- 
i i r m  w y n a g ro d z e n ie m .  B o s l . - r e s t . .  F e l ik s ,  
L w ó w .  •

P a n n a  in ie l .  z S -k l .  i ł u d n e m  p is m e m  
p o s zu k u je  zajęcia  b iu r o w e g o  lub  p r y w a ­
t a  e do  p r i '  p isy  u ania .  Ł a s k a w e  zg łosz e ­
nia  p o s t e - r e s t a ru e ,  K Z.

O s o b a ,  Jd  la t,  z  u k o ń c zo n ą  8  kl. p o s z u ­
ku je  p o s a d y  b o n y  lu b  c z e g o ś  p o d o b n e g o .  
T y l k o  na p ro w in c y ę .  P o s t . - r e s t . ,  P a lm i r a ,  
nr. 8 1 8 ,  L w ó  a .

P i s a r z  z p ię k n e m  p is m e m  p o is k . ,  rusk .  
i uieni ..  b i e g ł y  w k o n c e p c i e ,  p o -z u k u je  
zajęc ia  z a r j z  tu lub na  p ro w in  VL A d r e s :  
l)ębr»#w ieck i ,  p o s t  - res t . ,  L w ó w .

O  o b a  in ie l . ś red n im  wieku ,  p o s z u ­
ku je  m ie j s ca  do  za rządu  d o m u ,  d o  d/. ieci 
lub d o  s k lep u  — Pos t . - res t . .  P o d z a m c z e  
F.  K .

B4M
t o

Zaroźony w r. 1855.

T ad eu sz  M ilaszewski
z e g a r m i s t r z

Lwow, ul, Akademicka 1. 3
p o l e c a  t w ó j

SV iodn e i ł a d n e !

KAROL BAŁLABAN
X j w ó w  — T a i a l i c l c a  Z 2 3 .

Poleca swój handel T O W A R Ó W  K O R ZEN N Y CH , Herbat 
i W in  w najlepszych gatunkach po cerach najtańszych.

D l a ,  ' ^ r y r g -~ĆŁ V" w:elce S /an .  Publiczności, która 
zamieszkuje dalsze dzielnice Lwowa, urządził handel mój do­
s ią d ę  towarów w ten sposób, że zakup,ione towary osobiście, 
lub k a r tą  korespondencyjną w tym samjrm dniu konno odsta­
wione zostaną, zupełnie w ten sposób, ja k  P p . : D itm ar 
i Miączyński naftę odstawiają - O tyle  wygodniej j e s t  Szan. 
Publiczności, że na targu zakupione ja rzyny , m ąka i potrzeby 
domowe mogą być 4s mnie odsyłane i zostaną razem o d s ta ­
wione do domu,

I S t i
t o

S k ł a d

L
. bkieszonkowych i 

stołowych, ścien­
ny ch i podró­

żny ch.

Barchany w różnych deseniach, 
kolorowe, oraz białe. C h u s tk i  cie­
płe „Himalaja" i włóczkowe. — | 
Płótna, Szifony, bieliznę stołową 
w doborowych gatunkach W ielki j 
wybór najlepszych pończoch i s k a r ­
petek. — W y r o b y  w e łn ia n e ,  ba- I 
wełniane, trykotowe i bielizna Dra 
J a e g e ra ;  także kołdry i materace

Sprzedaż drzewa,
poleca najtaniej handel

AUTOWEGO GUEIEHSA
Lwów pl. M aryacki (Hotel Europejski)

Każda sprzedaż i 
naprawa pod g w a­

r a n c j ą

Cenniki franco. —  Zamówienia 
uskuteczniane bezwłocznie.

Z a w ia d a m ia m y  m n ie jszem  P. I 1, kupców  d rze w a ,  że na  d inu  
25 paźdz Fvr. p rzed p o łu d n io m  odbędzie  się w k an c e la ry i  G łó w n eg o  
z a rz ą d u  d ó b r  w Ł ańcuc ie  sp rze d aż  z ręb ó w  (e ta t  r. 1*97 8)

Bliższych o b ja śn ień  ud / ie l i  k an c e la ry a  po 10 p aź d z ie rn ik a  bp. 
w godzinach  u rzędow ych  (o 1 9 — 1 i .3— ii). Oferty  z o d p o w ie ­
dn im  w a d y u m  mogą być sk ła d a n e  vy C e n tra ln y m  Z a rz ą d z ie  d ób r  
galicyjskich  we L w o w ie  ul O sso lińsk ich  7, — lub  w G łów nej k o n ­
troli dób r  ordynackic h w Ł ańcucie .

Zarząd główny dóbr Ordynacyi w Łańcucie.
Kraj, bióro ogł. Sykątiulca 30,

obszaru 3b5 morgów, z doskona­
łym1 budynkami, z inwentarzem 
ryw ym  i m artwym , je s t  z powodu 
śmierci właściciela zaraz z wolnej 
ręki do sprzedania. Bliższa wiado­
mość u adw okata  D ra Kraśnickiego 
w Kołomyi.

^ p R m b r y o lo g ia ,  nau k j  o powsta-
waniu człowieka dla doro­

słych napisał Sztarkwillen. Recepis 
15 ct. —  W  księgarni Seyfartka, 
Lwów

O .T .  W i n c k l e r a  S y n
we Lwowie, Rynek I. 2 8

poleca w wielkim wyborze, taniej

X O g ł u s z e n i e .  x
Zawiadamiamy P. T. interesantów, że 1 'n l io w lr  P e r k i t l s  i Mac Illtosh wystąpili z fabryki 

maszyn, która pod firmą Perkins, Mac lutosli i Spółka, przedsiębiorstwo wiertnicze i poszukiwania n a fy  
Jo łąd w Stryju była prowadzoną, i że pomieniem Panowie nic z tą fabrjką w s p ó l n e g o  nic m a ja

'•prócz swojej specyalności w fahrjkacyi narzędzi wiertniczych, zaprowadziła ta fabryka naj­
nowsze maszyny i rozszerzyła działalność swą na budowę kotłów parowych, rezerwuarów i wszelkich 
robót z biachy. Wprawny personal robotuiczy i dzielne siły techniczne umożliwiają fabryce wypełnić 
wszelkie żądania tan pod względem doskonałości wykonania, jak  punktualnej dostawy, przy użyciu naj 
lepszego materyału po najniższej cenie. — O liczne zamówienia prosim y .  K o s z to ry s y  i wzory zarząd 
przesyła na żądauie

I
W szelkie zapytania prosim y adresować do stałej 

pod adresem
sied zib y  naszego pełnom ocnika,

Cuinpaflnie Austro Belge de Petrole in Stryj.
To ogłoszenie unieważnia wszelkie poprzeduie obwieszczenia.

po lpcą ją  :

Oliwy do maszyn 
O n w ark i do maezyn 
Pasy skOrzane do maszyn 
Rzemyki do szycia pasów 
Śruby i nity do pasów 
W iaderka do gaszenia ognia 
W ęże  konopne 
W ęże  gu nowe itp

p o le c a ją  po  c e n a c h

W ę i e  sp i ra ln e  
Sikawki ogrodowe 
Hydronety
Płyty gumowi i asbestowe 
Sznury gumowe „
Kule gumowe du wentilów 
SzKła do kotłow  
Pierścienie gumowe itp.

m oż l iw ie  n a j ta ń s z y c hJ F r i i M l r i e i i  i H r u c ń  t k
Lwów, ul. Hetmańska I. 4 — o p o k  cukierni W go Grossa.
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k i  w obrazach zbiór fotografii

Szczoteczki do zębów  i paznoKcI 
Trzepaczki, Piórka, Gąbki itp. 

Sukna do froterowania

najba rdziej uwagi god nych miast, 
okolic, zabytków starożytności i
d z i e ł  S Z tU k i ,  wydawanych przez K  
JVo£)łlaka w zeszytach, o b e j m u j ą c y c h  

8 widokow foto-dri kowanych, w rozmiarze 1 9 X 2 4  ctm. — Do nabycia w Admini- 
stracyi S i o  W i i  1 zeszyt 5 0  ct., z przesyłką pocztową 55  ct

Prenumeratorówie n. P o l s k i e g o * 1 płacą za zeszyt 40 ct., z przesyłką
45 ct. — (Jałe wydawnictwo obejmie w seryi I-szej 12 do lh zeszytów.
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B a n k  K r e d y t o w y  
m y j n i e  n h i i d  n k s i ą i e c i k i

1 oprucentowyw a takowe

p o  4 y  lo r o e s n i e .
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Z Dnkariu Ladowoj we Lwowie, pod uurządem St. Beylsgo.
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Papier i  fabryki Braei Fijałkowskich w Bieiskn.


